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Kraków, piątek 17 czerwca 1938 r.

Toiny liniad
f r i jR c u s I ;  ( K i l i ń s k i

T o k io .  A g en c ja  D om ej donosi, że 
•według inform acji k kół dobrze po 
inf >nnowanvi h, we w to iek  przed
stawiciel rządu chińskiego w Hankau 
odbył k o n fe re n . ję  w Hanoi z fran
cuskim gubernatorem 'ndnchm.Przed
miotem narad była wspólna obrona 
Hainanu przed wojskami japoński
mi. Chińczycy obaw iają się, że zdo
bycie  przez japończyków' Haman 
decydow ać będzie o blokadzie p o
łudniowych Chin.

W  związku z pow yższym i infor
m ac jam i ag. Dome, j3fl£S»,-Kźfe tego 
rodzaju  układ wóyłBowy oznaczałby 
poważną groźbę dla Japonii. Wbrew- -- 
pisze ag. Domei — wielokrotnym 
zaurzec/.eniom, ze strony francuskiej 
ta jny  układ chirisko-francuski w spra 
wie doradców- w ojskow ych i pom o
cy materialnej istnieje . Za otrzy
maną pomoc Chm y m ają  udzielić 
F ra n c ji  szeregu konces ji  w- górni
ctwie i kom unikacji kole jow ej.

„A^nbi Shim bun. pisze na ten t e 
mat; F ra n c ja  i So w iety  korzysta ją  z 
sytuacji ,  w- jakiej znalazł s.ę C/ang 
Kai-Szek, by mocną nogą stanąć w 
Chinach i to zarów no w dziedzinie 
politycznej ja k  i gosDodarczej.

W  sprawie te j  nadeszły do T o kio  
półarzędow e wiadomości, z których 
•wynika, źe oba państw a zawarły 
umowę w sprawie budowy linii ko
c o w e j  Nankin -  Lung-czau, a w ięc 
linii, łączące j Kaungsi z Yuenan. — 
Um ow ę ze strony chińskiej podpi
nali bracia Sung, ze strony francu
sk ie j  — pewna firma przemysłowa. 
Bracia Sung m ają  p'ow ier/.oną kon
trolę dostaw- materiału w ojennego 
dla Hankau. Poza tym —  jak  stw ier
dził rzecznik min. spraw zagranicz
nych — prze ivi l/iana je s t  budowa 
linii kolejow-ej pomiędzy H anai a 
Inctochinaini i Kwaugsi.

o złamanie praw a Kanonicznego
Książę Hubert Loewenstein, który 

przed dojściem Hitlera do władzy 
odgrywał poważną role w Niemczech 
wśród młodzieży katolickie1, a póz' 
niej zorganizował w N ow ym  Jorku 
nierr: ecką akiełemię sztuk pięknych 
i nauk wręczył mężowi zaufania nie* 
mieckicj radiowej „Stacj* wolności", 
która nadań; na fali 29.8, przemówie
nie, w którym kieruje sensacyjne za* 
rzuty przeciwko kardynałowi Innit* 
zerowi. W  przemów leniu tym czyta* 
m y:

„Znam kardynała Innitzera osobiś 
Cie bardzo dobrze. W  latach 1933, 
1934 i 1935 mówił do mnie *.zęsto, 
żc narodowi socjaliści są w iego o* 
czach zbrodniarzami, którzy uciska1 
ia naród nierr .ecki i ostateczne ą wpę
dza go do grobu. Opowiadał mi rów 
nie, że otrzymuje ze strony narado* 
w ych socjalistów najwścieklejsze li* 
sty z pogróżkami i żc może sobie 
wyobrazić państwo jedynie wówczas, 
.jeśli n s t  ono zbudowane w duchu 
chrzęści|ańsko-społeczne j sprawiedli-

Fokuwania C ;iK ta l« ji
* Niemcami sudeckimi

Prem ier Hodża przeprowadził 3 
godzinną rozmowę z lozszerzoną 
delegac ją  Stronnictw a Sudecko Nie
mieckiego, w które j skład wchodzi
li :  zastępca Henleina, poseł Frank, 
prezes klubu se jm ow ego Stronnict  
wa Sudecko Niemieckiego poseł 
Kundt i posłowie Peters R osche . 
Sk ład  delegacji w-skazuje na to, że 
rozmowy przybrały charakter kon
kretn ie jszy , niź dotychczas

Obie srrony ja k  słychać zdradzają 
podobno gotow ość do kompromisu 
i daleko idących ustępstw J a k  s ły 
chać, z 8 punktów, zawartych w o- 
statnim memoriale Niemców- sude
ckie h, tylko 2 lub 3 punkty uważa 
rząd czechosłow acki za niemożliwe 
do przyjęcia, resztę zaś praw dopo
dobnie załatwi s ;ę kompromisow-o, 
tak, iż oficjalne koła tute jsze  zapa 
tru ją  się na dalszy przebieg rokowań 
dość optymistycznie.

Poza tym premier Hodża przyjął 
dziś am eraykńską  delegację  R u si
nów podkarpackich, która przedło
żyła mu postulaty, dotyczące auto
nomii Rusi Podkarpackiej. Ani z 
przedstawicielami lu Iności polskiej 
cni w ęgierskie j dziś jeszcze prem ier 
nie konferował. Przewidziana je s t  
również na najbliższe dm rozmow-a 
prem iera  z przywódcą niemieckich 
socjal dem okratów , posłem Jakschem

wości. W  obronie Austrii przed bru* 
natnymi neopoganami widział kardy 
nał Innitzer w owych latach donio* 
sły odcinek w walce o oswobodzenie 
całych Niemiec",

aiej książę Loewenstein opisuje 
zdradę kardynała Innitzera. którv sta 
nął w sprzeczność1 z nauka Kościo* 
- wprowadzając do praktyki koś* 

cielnej narodowo *so t ja l .  tyczna ter* 
r:ę rasową D o  tych wywodow do* 
daie Loewenstein następujące wezwą 
nie;

„D la tych wszystkich, którzy omył 
kow o mieliby wierzyć, ze wezwanie 
kardynała Innitzera lub podobnie 
brzmiące innych biskupów austnac* 
kich jest wiąiące dla katolików, na* 
leży stwierdzić co następuje, wedle 
prawa kanonicznego, Godex Ju n s  
Canomci, Canon Nr. 2314, kardynał 
Innitzer ściągnął na siebie ekskomu
nikę, bronią* b łt  Jnych nauk, potę* 
picnych przez papieża. Katolicy 
maja me tylkó prawo, lecz obowiązek 
pozostawiać bez uwzględnienia takie 
heretyckie wezwania”.

K s. Loewensteu, kończy wezwanie, 
pod adresem niemieckich i austriac* 
kich katolików do współpracy wszy* 
stkinr siłami z tymi, którzy są prze* 
ciwko panującemu systemowi.

Cyaińslii wypuszczony z więzienia
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W arszaw a. Na posiedzeniu gos
podarczym  Sądu  A p elacy jn ego  w

Sngiia grozi represjami
Londyn. Rząd hryty jski otrzym ał 

notę niem iecką, dot\czącą sprawy 
obsługi pożyczek austriackich. W  
nocie tej Niemcy uzależniają częścio
wą obsługę tych pożyczek od obni
żenia oprocentowania obu na jw ięk
szych pożyczek niemieckich, uluko- 
wanych zagranica, mianowicie p o
życzki D avesa  i Younga.

Kancierz skarbu Jo h n  Sim-m za
powiedział dziś w Izbie Gmin, Ze 
jeśli nie dojdzie do zada w-ala jącego 
rozwiązań.a spraw y, rząd b ry ty jsk i 
zaitrzegł sobie prawo unieważnienia 
obecnej angielsko-niem ieckiej urno
wy płatniczej bez wypowiedzrnia 
w dniu 30 czerw ca b. r.

W a rs -a w ie  rozpalrywana była skar
ga obrońców Cyw ińskiego przeciw 
odrzuccmu wniosku o wypuszcze
nie go z a kaucją. W wyniku decyz
ji Sądu C\wiński po 4 i pół mie- 
siąi a więzienia wyjdzie na wolność 
za kaucją 5.000 zł.

Hasscja Doboszynst! ego.
przed Sadem 
NajwyżsiYin

S ą d  Najw-yższy w- W arszaw ie  
od rzu cił ,skargę  kasacy jną  w- sp ra
wie tow-ar/.yszy Doboszy ńskiego. 
W  sprawie skargi k asacy jn e j ,  zło
conej przez prokuratora, przeć wko 
wyrokowi Sąd u  A p elacy jnego  na 
sam ego D oboszyńskiego, decyzja  
ma nastąpić w piątek.

-  oOo—
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P o l i t y c z n e  p r  s l u d i a . . .
D la  doaania animuszu Hetdęinow 

com wygłosił zastępca kanclerza 
Trzecie ■ Rzeszy, p. min. Hess. viel* 
ką  „pokojow ą" mowę. N in/ kug' 
larz w cyrku, zapewniał ten nowocze 
sny apostoł „idei p o k o jo w e j" ,  że 
Hitler i M ussolini o niczym innym 
me marzą jak  tylko o pokoju . D la 
umocnienia swego twierdzenia na* 
dania mu prawdomówności, zapew* 
niał p. Hess. że w ojna w  Abisynii 
i Hiszpanii to dzieło szatani: Ede* 
na Bluma i jakiegoś tam innego b il* 
zebuba... Hitler, Mussolini, broń Bo* 
żc nie mają z tym nic wspć nego... 
To aniołowie pokoju.

Nie tylko pokc ju, ale także opie* 
kunowie mniejszości narodowych. B o  
proszę: — „uroczyste przyrzeczenia, 
jakie były  dawane w  W ersalu  mniej* 
szościom, zostały złamane" — tak 
ryczał, — pardon — deklamował w 
dalszym ciągu p. Hees w tym samym 
kraju, w  którym — iak słusznie p. 
Hess zapewn ał, że „coraz bardziei 
mniejszości ulegają terrorowi i są 
maltretowane".

Jestesmy przekonani, ze p. Hess 
mówiąc o maltretowaniu mnleiszoś* 
ci, mówił na podstavrie memoriału 
7w iązku Polaków, skierowanego do 
rąk ministra spraw wewnętrznych 
Trzeciej Rzeszy p. Fricka... M ówił, 
Y/czytuiąc się w słowa wielkiego: 
j'accuse Polaków!

P. Hess wspomniał o W e r s a lu . 
Trajac na myśli napewno łamr.me je 
go układu przez zaborcę Z agłębi .  
Saary i Austrii... i autora polityki 
„faktów dokonanych", [ego , Który 
ty lko z nieubłaganej miłość, do po* 
koiu  kazał ludności swojej „spory* 
w a ć“ armaty zamiast masła, \tóry 
zbrojenia doprowadził wprost do gi* 
gantycznych rozmiarów!

Zbroi się Atylla nie przeciw byle 
komu.

Pan Hess był łaskaw objawić świa 
tu tego niebezpiecznego wmoga, któ* 
ry  jest gotów „obrocić w niwecz ca* 
łą kulturę europejską i zatopić świat 
w morzu k r w i '.

Posłuchajcie: tym straszliwym, o* 
błąkańczym wrogiem pokoju  nie są 
potomkowie Hunnów, ale... Czecho* 
słowacia. T en  mały, gospodarną, 
pracowity kra j prow okuje — zda* 
ńiem zastępcy kanclerza Hitlera, woj* 
nę.

T y lk o  Hitlerowi — krzyczał P- 
Hess. świat ma do zawdzu-czenia. że 
V' pamiętnych dniach majowych nie 
doszło do wojny...

T a k  jakby ludzie postradali zmy* 
sly i — podobnie jak w obozach koa 
centracyinych, na wszystko co zbrod 
nicze Gestapo mów , potwierdzająco 
głową śk;nać musieli.

świat wie, że Hitleria cofnęła się

Zastrzeżenia posłów

do o r d i P j i  samorz^domej
W arszawa, Z  przeprowadzonych rozmów 

przez P. A  A . z członkam i K om isji Sej* 
mowej, która o b u d o w ać może nad projek« 
tern ordynacji w yborczej do samorządu 
gminnego w yniki, że część członków  Ko* 
misji zajm uje stanowisko krytyczne w sto . 
senku do projektu, uw ażając, że daje on 
za daleko idące Dełnomocnictwa administra 
cii. Chęć zabezpieczenia żyw iołowi pols* 
kiemu w okręgach mieszanych większego 
udziału w radach, czym motywuje się p o . 
dział na okręgi, może z łatwością stać się 
dowolną interpretacją, um ożliwiającą takie 
czy inne pociągnięcia na szerszą skalę czyn 
mików adm inistracyjnych. Test to zatem w 
zasadzie niebezpieczna procedura.

w ostatniej chwili ponieważ ulękła
;ię zdecydowanej postawy uzbrnjo* 
nej i gotowej do walki Czechosło* 
wacji, oraz wzdrygnęła się przed pie' 
ścig. Anglii, Francy i R o s ji .

Państwa demokratyczne, a n 2 Hi* 
tler i Mussolini, są prawdziwymi 
szermierzami i obrońcami pokoju. 
Zwróci! na ten moment uwagę w 
swei ostatniej mowie b. nrnister 
spraw zagranicznych Eden, w której 
nawoływał do zjednoczenia Angh> 
na podstawie angi ekkich ideałów 
demokratycznych. Fden wystąpił o* 
slro przeciw 1, zw. realizmowi \ 
stwierdził, żc oportunizm G ham ber 
laina graniczy z defetyzmem, wyra* 
żaiacym się w +>m, że woli on chw r 
lewe i łatwe sukcesy, od sukcesów 
opartych na wielkich wysiłkach. Ten  
wysiłek — zdaniem Edena — jest 
potrzebny d l i  utrzymania w olncśn .

I kto obserwuje rozwój y.ypad* 
ków politycznych, ter  musi przyznać, 
że przewidującym był Eden, gdy nie 
wróżył misp p. Chamberlaina powo* 
dzeniu i trwałości w kierunku oder* 
wania W ło c h  od osi z Niemcarr'- 
Klasycznym tego przykładem jest 
Hiszpania. Okazało się, ż.e Eden miał 
racie, gdy się domagał zatrzymania 
interwencu włoskiej w "Hiszpanii 
przed podpisaniem z Rzymem ogól* 
,nei umowy. Bo umowa ta — wbrew 
, przypuszczę: uom Chamberlaina — 
nie stała się środkiem nacisku — 
jak pisze prasa francuska — prze* 
ciwko Mussoliniemu, lecz środkiem 
wymuszenia przeciwko Cham berlar 
nowi. który zmuszony jest pozosta* 
wić W ło ch o m  wolną rękę w Hisz* 
panii aby nie ryzykować zniszczenia

swego dzieła juz przy pierwszej spo* 
sobności.

Jeszcze /cdna, ostatnia próbka po* 
kojow ej intencji HrtLerii: pretensja 

.niemieckie wobec K ła jpedy i żądanie 
otłuszczenia w o jsk  litewskich, z tere* 
nu który „anioł pok oiu " określił 

, „krajem proniemieckim".

T a  nowa tendencja imperialistycz* 
na Niemiec, poparta zastrzeżeniami 
prasy niemieckiej, protestującej prze 
ciwko wtrącaniu się Polski do spraw, 
będących najżywotniejszymi mteresa* 
mi Litwy, jest najwymowm ejszym 
dowodem pokojow ej polityki T  -ze- 
ciei Rzeszy. Niemcy obawiają się o* 
statnich posunięć polityki polskiej 1 

dlatego za pośrednictwem swojej u* 
służnej prasy piszą, że są to manew* 
ry na Bałtyku w  celu zapewnienia 
sobie przodującej roli.

Oczywiście, H itlena wolałaby, a* 
by ta rola jej przypadła. Nienasyco* 
ny smak imperialistyczny jest w o* 
czach zastępcy Hitlera p. Hessa, anio 
łem pokoju...

Ster

Urzędnicy francuscy walizę
o podwyżki poborów

P ^ R Y Z .  Centralny kom iie t  zwią
zku zawodowego urzędników uchwa
lił na w czorajszym  posiedzeniu, że 
nie p rzy jm uje  do wiadomości od
m ownej odpowiedzi premiera Dala- 
dier na żadanie dotyczące podwyż
szenia pensy j urzędniczych.

W  imieniu milona trz\ stu tysięcy  
urzędników, związek oświadcza, ze 
wysum ęte żądania stanowią mini
mum postulatów urzędniczych i że 
do 1 lipca b r. musi bezwzględnie 
nastąpić wyrównanie pensji i dosto
sowania do obecnego poziomu cen .

Związek protestu je  przeciw wcie
leniu żądań urzędników' do ogólne
go program u reform społecznych, 
gdyż te ostatnie, jakkolw iek  zupeł
nie uzasadnione, stanowią dla rządu 
tylko środek do celu. Natom iast żą
dana przez urzędników 10-procento- 
wa podwyżka je s t  tylko drobną re
kom pensatą  przy w zrasta jące j de
waluacji i stałem  podnoszeniu cen .

Zw iązek uchwalił przeto kontynu
ować walkę t wezw ać grupy polity
czne do niezwłocznego pi czynienia 
dyspozycji, aby w ysunięte zadania 
jeszcze  przed zamknięciem teg o ro 
cznej se s j i  parlam entarnej zostały  
uwzględnione.

„Siewowty" o Cięcie
W A R S Z A W A . N ajnow szy numer „Sie* 

w u“ przynosi nast. notatkę o „święcie lit* 
dow ym ": „W  Zielone Świątki odbvw alv 
się obchody święta ludowego, ergamzowa* 
n? przez Stronnictw o Ludowe. W  porów* 
naniu z innymi latami obchody ibyły licz* 
niejsze i odbyw ały się w spokoju. W ypad* 
ku starcia z po lic ją  prawie nie b y ło , dosz* 

ło natom iast do awantury miedzy bojów *

Nowi mfestkańcrSerezsr
Warszawa W związku z ostatnimi wy* 

darzeniami na teienie międzynarodowym 
związanymi zwłaszcza ze zmianą sytuacji 
politycznej w Austrii dał się zaobserwować 
znaczny napływ do Polski cudzoziemców 
których warunki życiow e w stałym miejscu 
zamieszkania uległy pogorszeniu, a którzy 
przybyw ają do Polski w drodze nielegalnej, 
bądź nawet legalnej, ale nie opuszczają 
granic państwa polskiego w zakreślonym 
przez władze terminie i z zamiarem osiedle* 
nia się w Polsce, D otyczy to  również by* 
łych obyw ateli polskich, którzy zerwawszy 
wieży łączące ich z państwem polskim  pra* 
gną w obec złej koniunktury w krajach ich 
obecnego pobytu, wrócić do dawnych

miejsc zamieszkania. Ponieważ w i e j  wv* 
mienione kategorie osób starają mc obejść 
wszelkie wydane w tej mierze przez wła* 
d ic  zarządzenia, przenikanie zas ich do 
Polski uznać należy z punktu widzenia pań 
stwowego za szkudhwe, Ministerstwo Spraw 
W ew nętrznych portancw iło skorzystać w 
stosunku do tych niepożądanych przyby. 
szów z posiadanych uprawnień ustawo = 
v»ych i skierować ich do miejsca odosob* 
nienia. A kcja  w tym kierunku została jur 
rozpoczęta. O statnia m. in. w ysiano do Be* 
rtzy  przebyw ających nielegalnie w woje* 
wództwie krakowskim Emanuela Baum a i 
Bcrischa W agnera oraz nielegalnie przeby* 
w ająccgo w woj. białostockim  O tto Fartaka.

Konferencja ambasadorów
Stanów  Zjednoczonych

Londyn. Premier Cham berlain powrócił 
dziś w południe z w ypoczynku weekendo* 
wego do Londynu i po południu idbyl sze 
reg konferencji. Prem ier odbył przede ,vszy< 
stkim dłuższą konferencję z ambasadorem 
Stanów Z jedn. Kennedy, który po jutrze 
odjeżdża na 10 dni do Stanów  Zjcdnoczo* 
nych i zobaczy się z prezydentem Roose* 
veltem. Am basador Kennedy złoży prezy* 
dentowi dokładny raport o sytuacji niędzy 
narodowej w Europie i w tym celu amba* 
sador amerykański, po odbyciu rozmowy z 
premierem Chamberlainem, udał się następ
nie do lorda H alifaxa i konferow ał rów* 
nież z brytyjskim  ministrem spraw zagram* 
cznych. A m basador Kennedy odwiedzi po* 
za tym przed swym wyjazdem również i in* 
nych członków  rządu brytyjskiego oraz am
basadorów  W łoch N iem iec. Francji, -by za 
poznać się z poglądami reprezentowanych

przez nich rządćv> na temat akm alnej sytu
acji politycznej.

W aszyngton. Senator Pittman, przewód* 
niczący kom isji spraw zagr. Senatu, zwrócił 
się w czoraj do Senatu z prośbą o potępię* 
nie bom bardow ania ludności cyw ilnej. W e* 
dług złożonego przez P ’ttmana wniosku, 
mają być na najbliższym  posiedzeniu kon* 
gresu uchwalone zarządzenia, które b y  się 
skutecznie przyczyniły do zupełnego .Mprze 
stania bom bardow ania miast otwartych.

kami Stronnictw a Narodowi go a świętu* 
jącym i ludowcami. We wszystkich wypad* 
kach straże ludow ców  przepędziły ende* 
ków W  obchodach (w niektórych puwia* 
tach) uczestniczyli przedstawiciele P. f .  S . 
W  rezolucjach, uchw alonych na niektórych 
uioczystościach (nie we w szystkich miej* 
scowościach uchwalano) domagano się wy* 
pełnienia żądań dwóch kongresów ludu* 
wych; warszawskiego i krakow skiego, oraz 
memoriału now osieleckiego.

Charakterystyczne jest wystąpienie b o , 
jów ek Str N arodow ego, które występowa* 
ło podobnie przeciw socjalistom  w czasie 
obchodów  pierwszo * m ajow ych. D ochodzi 
się J o  wniosku, że endecja jes t dziś zuprł* 
nie odosobniona. Z najd u je ona sprzymie* 
rzeńców tylko wśród warstw bogatych (z*e* 
mianie, przem ysłowcy), Część mieszczan, 
(kupców ) i politykującego duchowieństwa. 
W iększość narodu jest przeciwną Stron. 
Narodowem u i jego  bojów karskim  wyczy*

Kun p o i i f m  porozumienia 
srgouizaiii p o Kh o W s i i c U

Zam knięty został ostatnio kurs, urządza 
ny przez Komitet Porozum ienia O rganizacji 
N arodow o ■ Radykalnych dla kierow ników  
oiganizacji, w chodzących w skład tego Po* 
rozumienia. Kurs odbył się na wsi w oko* 
licach N ow ego M iasta. Kursem kierow ał 
Bolesław  Piasecki. U czestnicy przez cały 
czas byli skoszarowani. O becnych było  ok. 
90 osób. W śród referatów  tam wygłoszo* 
nych znalazły się następujące: „Podstawy 
naszej taktyki p o iilycznej", -N asz radyka* 
lizm spoleczno*gospudarczy“, „Zdobywatue 
wsi i miast" itp.

Tracia?csfsr§y obchód 
i & s d o w c ó w

"Waiszawa Stronnictwo Ludowe 
. rządzi również w tym roku w dniu 
15 sierpnia „Święto Czynu chćop* 
skiejfo"

Przegrispow ania
n a  W o ły n iu

D o Rów nego przybył w tycii dniach 
kurator Okręgu Szkolnego W ołyńskiego, jł. 
Seweryn Maciszewski i ob jął urzędowanie. 
Rów nież w tych dniach w urzędzie woje* 
wódzkim w Łucku odbył się zjazd staros* 
tów powiatowych województwa wołyńskie* 
go pod przewodnictwem p. w ojew ody Hau* 
kesNowaka. W  zjeździe, na którym oma* 
wiana aktualne sprawy gospodarcze, spo* 
leczne i polityczne — brał udział deJegat 
M inisterstwa Spraw W ew nęt-zych.
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Na marginesie

SM i P. B. T.
Przed  kilku d n i a a i  of rjalnsi Polska  

A g e n c  a Telegraf iczna przyniosła wia- 
d imosc  p wielkim sukces ie  komun.s  
tój f  w wy barach d r  rad załóg iwych 
w zakł,idach przemysłowych  Sao dy  w 
C  ' .echosłowaci'  oraz w fi mie Cesko-  
m c a w s k a  Ko  b*n Danek.

Zakłady S<ody  t ą  największym o- 
ś rodk i tm przemvsłu v o j  n n - g o  w 
C  ec h i t l o» ac j i .  DI tego h ź  wm dc-  
m n ść  P.  A T.-icznej o wyniku w yb o 
rów wyw rła la  szereg r t f leksyj . .  T » m -  
cza em „Kur er Warszawski*  w arty
kule p. t. „Po  co  wieńczyć zwycłęst  
wem komuni t ó w “ stw erdza,  źe w 
zakłada h Skody  pozycja  stronni '.wa 
k imistyczn g o  była tak słaba,  że k o
muniści  wogóle  nie kandydowali .  
W s z v s tk ;e v 0  mandaiów przypadło  
na wspólną  listę kandydatów ugrupo.  
wań d-jmokiaiycznych.

Ceskomoiay-ka —  Kolben —  Da
nek ma 4 f ibr) ki: w Sianem i na 
przed nieściech Prag : V^socanv, K<ir 
f n *  L 'b tń .  W SI b m, VyscCame i 
Karlinie Komuniści wogóle nie Kandy 
d o *a l i  J dynie w L'beme komuniści 
uzyski!. 6 mandatów w stosunku do 
10 manlatów ug upowań dzmkrat.

W Z a k ł i d a rh S * o d y  n e  usiłowali 
więc komun ści nawet  kandydować,  
a  w k mcernie Ceskom ora wsk a  z o-  
g ó l m j  liczby 4 7  ma n d ató w ot izymali  
tylko 6

Sptawą  powyższą  zajmuje s i t  wczo
rajszy „1. K. C.  który p sze :

C  y za - tanowił  się ktoś w P A . T .  
nad tvrłi, ile złego wyrządzono  przez  
to  nie Czechosłowacji ,  i l e  —  P u b c e ?  
Przecież  czytają 'O ludzie,  niezawsze  
politycznie uświadumien1, a narażeni  
i a krecią robotę  komunistów.  Tak 

Idea.  iej p ro oae an dy  m e  byłby w sta
nie z apł iCić Stali i swemi cz er w o m a -  
mi. Cala p .a  a  polska na usługach  
komunizmu i Sowietów.  Z i ł a s l c a w e m  
p o ś re lnic twem urzędowej  agencji  te- 
legiaticznej. . .

P rz y t t m agencja la me  uważa na 
wet za s tosowne  sp ro s t ow rć  co naj- 
rycM j swą,  og lednie  powiedziawszy  
m ) l n ą  w ia do m o ść ” .

N a s  to wszystko  już nie dziwi.  
P r  yzwyczaHśmy się do  tego,  że  jeśli 
chudzi  o Czechosłowację  to ta- P  A.  
T. ,  j i k  i P o l s k a  R i d i o  korzi stają z 
wszelkich,  najbardziej  nieprawd po 
d  bnych w a d o m  s cy  D y l e  tylko temu  
państwu zaszkodzić.  T o  też el rr 
„wz ię ć  e m “ c e s z y  się u P.A.T cznej  
n emiecka informacja prasowa N a 
szym zdaniem punkt ciężkości  me le
ży w tern, że Pa t  uprawia bezpłatną  
propagandę  komuni  mu —  ja 1 pisze 
,,1 K.  S'.‘* Polska Agencja  Telcpra-  
f czna inny miały cel podając  tak z 
pruntu f. ł s z y ą  informac ę.  T y m  ce 
lem b j ł o  podkopanie  zaufania Spoję 
czeń  twa polski g o  w stosunku do  
C  e .bos łowacj '  W i d / i c e  co s ę  t m 
dzieje —  witśCić t r iumfalne  P.  A. T  
są  w Polsce  zwolennicy st j iszu z 
Czechos łowacja ,  a  t am tymczasem  
naj iow aznir j >ze centrum obronne  
znaidują się w rękach ko mu mst ó  .

„K ł a m s tw o  m a  kró k e nog i“ , obwa  
zawsze wyjdzie na wierzch”  —  m ó 
wią przysłowia,  t s ł i s z m e .  Takmh  
m tod wstydź  ćby  się powinna urzę
dowa Polska  Agencja  Telegraficzna.

K. M.

Zagadkowe pożary
Brzeżany. W  Senkowie Kuropat? 

ickim ( d ow . Brzeżany) spłonęły 
.tery gospodarstwa tamt osadni* 
j w  Polaków, mimo -e znajdowały 
ę wszystkie w znacznym oddaleniu 
d siebie. Pogorzelcy są czynnymi 
donkami Stronnictwa Ludowego, 
olicia prowadzi dochodzenie, gdyż 
tnieje ro d e j  rżenie podpalenia.

Partia hs. ilinhi traci głts
na Słowaczyi. iie

J a k  v  ladomo, w niedzielę, dnia 12 
czerw ca odbywały się wybory d» 
samorządów gminnych w C zecho
słow acji w trzecie j transzy gmin. 
Szczególną uw agę poświęca się w y
nikom tym  wyborów na S łow aczy- 
źnie, ze względu na wzmożoną pro
pagandę autonomistyczną słow ackie j 
partii ludowej ks. Hhnki.

D otychczas znane są wyniki z 95 
o większości s łow ackie j.  W 71 gmi
nach z te j  liczby partia Illinki w y
kazuje spadek 8 051 głosów. W  je d 
nej gminie otrzym ała partia prawie 
tyle głosów ile o trzym ała w w ybo
rach parlamentarnych w r. 1935. W  
23 gminach, m. in. w B ra ty sław ie ,  
zyskała  ogółem 5.658 głosów; w re 
zultacie oznacza to stratę 2.3y3 gło
sów. P om ija jąc  wyniki w yborów w 
B ratysław ie , s łow acka partia ludowa 
traci na wsi ogółem 4 885 głosów. 
J a k  dowodzi s tatystyka ludnościowa 
Słow aczyzna w ykonuje  znaczniejszy 
przyrost naturalny ludności niż kra- 
je 'zachodm e Republiki. T e n  pi zyrost 
głosów przypadł wyłącznie na k o 
rzyść stronnictw dzisiejszej koalicji 
rządow ej, które do wyborów szły 
pod hasłem: „Zjednoczenie słow ac
kie dla dem okracji  czechosłow ackie j1* 
Po wyborach w r. 1935 autonomi- 
styczna słow acka partia, ludowa r e 
prezentow ała 40 procent wyborców 
t. zw. centraliści 60 proc. Po wybo
rach z 12 czerw ca b. r. nastąpiło 
przesunięcie w yraźnie jsze na korzyść 
stronnictw koalicyjnych.

W yniki wyborów  w Bratysław ie  
przedstaw iają  się n a s tę p u ją c o : (cy
fry w nawiasie stan poprzedni): 

Z jednoczone stronnictw a koalic ji 
rządowej 19 mandatów (16)

Podkarpacko - n iem iecka p a r t i a  
(Henlein) 10 mandatów (0)

Stronictw o węgierskie 8 mand. (9) 
S łow acka  partia ludowa (Hlinka) 

6 mandatów (3)
Kom uniści 3 mandaty (6)
Żydzi 2 mandaty (2)
Ciekawie scharakteryzow ał wyni

ki wyborów na Słowaczyźnie mini
ster  sprawiedliwości dr lvan D erer, 
S ło w ak , w wywiadzie udzielonym

słowackim „Robotni hyhi N *w inom “ 
Na pytanie współpracow nika tego 
pisma bratysław skiego minister di 
D e rer  od pow iedział:

W y b o ry  w Bratysław ie  to zwy
cięstw o sprawy państwa. Od An- 
schlussu działała wsiód ludności 
n iem ieckiej F liisterpronaganda, obce 
radio i prasa twierd r łv, że B ra ty 
sława je s t  miastem niemieckim i ża 
należeć ma do Niemiec. W ynik w y
borów katastrofalnie rozwiał tę pro- 
paganuę. Z 65.000 < ddanych głosów 
Heinlein otrzymał t\lko 13.000, przy 
czym  jednak stwierdzić należy, źe 
większość tych Niemców to obyw a
tele bezwarunkowo lojalni; z jedno

czone stronnictwo w ęgierskie otrzy
mało tylko 11.000 głosów i ani tych 
nie można ryczałtow o obwiniać o 
irredentę. T o  co otrzym ał Henleia 
i zjednoczeni Madziarzy; nacjonali
stycznymi to je s t  mansimum tego. 
co otrzymać mogli. W zro st  głosów 
słow ackie j partii ludowej był ocze
kiwany. ł 36.000 oddanych głosów 
czechosłow ackich partia ludowa o- 
trzym ała  tylko coś przeszło 8.000, 
a zatem .ylko jedną trzecią. Napór 
na B ra ty sław ę zatem został dosko_ 
nale odparty. Zw yciężyła tu repu 
blika i jed ność  państwa. W  prze" 
w ażającej ilości gmin wiejskich sło* 
wacka partia ludowa dużo straciła"

Znany je s t  ogólnie niski stan za
gospodarow ania kapitałem publicz
nym Ziem W schodnich; nie potr e- 
ba nawet udawadniać tego faktu 
przez przytaczanie jaskraw ych, na 
każdym odcinku życia nasuw ających 
się cyfr i porównań. Św iadom ość o 
przysłowiowej „biedzie na K resach "  
dotarła już do świadomości całego 
śDołeczeństwa. Nie przennenęła jesz 
cze natom iast, lub przenika tylko 
niezmiernie powoli świadomość, że 
ta  bieda nie je s t  dla społeczeństw a 
reszty  państw a polskiego czym ś da- 
lek.m i bezpośrednio go nie doty
czącym  —  lecz, że odbija  się ona 
ciągle i odbijać się będde d«le j na 
ca łokszta łc ie  życia gospodarczego 
państw a i na położeniu gospodar
czym społeczeństw a na je g o  Zacho
dzie i C entium .

D y sp rop o rc je  tak w dziedzinie kul
turalnej,  ja k  i gospodarczej, jakie 
dziś panują  pomiędzy wschodem a 
zachodem jed n ego  organizmu pań
stw ow ego uniemożliwiają 'normalne 
funcjonowame. Z chwilą, gdy jedna 
i ta sam a ustawa je s t  wysoce po- 
zyieczną dla zachodu, a szkodliwą dla

CZAS NAGLI
Spiesz natychmiast 
po los do kolektury

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK Gl. 6.

Ciągnienie hej klasy jut 2 2  boi.
Konto P. K. O Nr 414.400

llRia Prac. Umysł, przeciw listom .
W arszawa. Dnta 12 bra. odbyło się po« 

siedzenie Rady N aczelnej U nii Zw. Za w. 

Prac. U m ysł w obecności około 60 człon* 

ków. F o *a  sprawami zawodowo*społeczny* 

mi bardzo interesującą i żywą dyskusję

Iniststytje na Ziemiach Wschodnich
ni* akcja dobroczynna

wschodu lub odw rotnie, z ch w ilą  
gdy jodno pojęcie tu i tam oznacza 
całk iem  co innego — organizm pań
stw ow y w tych warunkach musi 
być narażony na szereg schorzeń.

W ediug pow szechnej w Polsce 
opinii Ziemie W schodnie są  cięża
rem  dla reszty kra ju , są  tym przed
siębiorstw em , do którego państwo 
musi stale dopłacać. A  jednak nie 
j e s t  w zupełności tak. Obszary Ziem 
W schodnich przynoszą państw u 
stale olbrzymi wkład w postaci 
swoich surowców, a w części — i 
w swoich wytworach. A bilans go- 
spudarczy tych obszarów’ bynajm niej 
me lest tak ponury "jak się ogólnie 
sądzi,

Mimo to istotnie kra j ten nie je s t  
jeszcze  sam ow ystarczalny, a fakt ten 
,ak  też szczególniejsza bierność 
.K re s ó w *  i s łaby  udział w życiu 
gospodarczym ciąży na rówmow’adze 
ekonomicznej reszty państwa. W in a  
zaś tego leży właśnie w niepro
porcjonalnie m a ł y c h  in w esty
c jach  dla tych ziem w stosnku do 
ich w y koi zy sty wania.

O żyw ienie gospodarcze Z iem  
W schodnich  byłoby m om entem  nie- 
wątpliwie zw’rotnym dla ożywienia 
gospodarczego także, a może naw'et 
przede w szj stkiem na zachodzie 
i nie pozostałoby bez w7pływu na 
rozwiązanie m ęczącego zagadnienia 
„bezrobocia*.

Podniesienie gospodarcze Ziem  
W schodnich , jak o  narodowościowo 
m ieszanych i pogranicznych miało
by sw o je  znaczenie nie tylko gospo
darcze, ale i polityczne. Mieszkańcy 
tych ziem muszą czuć s ię o b y w a te -  
lami Polski, a nie .P o lsk i B ”, czy 
.P o ls k i  zapom nianej* .

Podniesienie gospodarcze i kultu
ralne Ziem W schonich, to jeden  z 
podsta wowych warunków obronności 
Państw’a. Pam ięta jm y, ze nic nie je s t  
taką gw arancją  obronności granic, 
lak zadowolona i przywiązana do 
sw ego panstw-a ludność na nich 
osiadła.

D ro g a  do podnesienia Ziem 
W schodnich prowadzi przede wsąyst 
kim przez zagospodarowanie tego 
terenu przez kapitał publiczny i 
przez wielkie inw esty cje  pań stw o
we. Dopóki wyraźny początek w 
tym  kierunku nie będzie zrobiony 
nie pójdzie na ten teren  na większą 
skalę kapitał pryw atny, ani wraito- 
ściowry elem ent ludzki.

Inwestowanie na Ziemiach W s c h o 
dnich jesr  podstaw ow ym  żądaniem, 
•wysuwanym przez całe sp deczeń- 
stwm zorientow ane co do roli, ja k ą  
Ziemie W schodnie  m ają  w państwie 
polskim  ao odegrania.

w ywołały pro jekty  ordynacji w yborczych 
dla samorządów Dużą większością głosów 

^przeszła koncepcja własnego przedstawi* 
cielstwa zorganizow anego świata p iacy w 
ciałach samorządo\ ych, wbrew tendencjom  
stawiania list politycznych.

00210111
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Esteta ni tfe m zdijytyPrzegląd praiy
O właściwe metody

„G łosie N arodu" ery łam y:

W ładze Ch. Z , Z . w Lublinie zgło* 
siły na ręce w ojew ody niezmiernie in» 
teresujący memoriał.

W  dniu 28 marca b i., czytamy w me> 
moriale, zgłosiła się do Starostw a Pow. 
w Zamościu delegacja robotników  sez « 
nowych zatrudnionych na robotach m iej, 
skich, zorganizow anych w Ch. Z. Z . żą* 
dając podwyżki płac. N a interw encję 
Ch. Z. Z . p. starosta w sposób dość o* 
ryginalny zareagował ośw iadczając, że 
on jest pracowdawcą i robotnicy mu» 
szą(!) należeć do takiego Związku, ja« 
kiego on sobie życzy. M usi Pan — oś* 
w iadczył sekretarzowi Ch. Z . Z. — przy* 
stąpić z robotnikam i do Zjednoczenia 
Polskich Zw. Zaw w Zamościu, b o  ja  
będę organizow ał robotników  w tym 
Zw iązku".

Jed n o  ześnie zagroził, że o ile Ch. 
Z. Z . nie poweźmie uchwały o przystą* 
pieniu (1) do O. Z. N ., to on przyczyni 
sie do tego, że w ciągu miesiąca wszyscy 
robotnicy muszą ( ! )  opuścić Ch. Z . Z.

A b y  załagodzić sytuację i w yjaśnić 
stanowisko Ch. Z . Z. do władz państwo* 
wych w dniu 22 kwietnia br. odbył se» 
kretarz okręgowy z Lublina konferencję 
ze starostą w Zamościu i zdawało się, że 
sprawa została w yjaśniona. Tymczasem 
w dniu 23 maja delegacja Ch. Z. Z. w 
Zamościu znowu spotkała się z niewłaś* 
ciwym przyjęciem . M ianow icie, gdy de, 
legacja przedłożyła postulat robotników
0 podwyższenie zarobków  o jeden zł. na 
robotach publicznych ze względu na 
trzydniowe zatrudnienie i niemożność u- 
trzymania się przy niskich stawkach wy, 
nagrodzenia, p. starosta ośw iadczył, że 
„to są żądania bolszew ickie" ( I ! )

N a trzeci dzień po tym zastępca sta, 
rosty wezwał miejscowego sekretarza 
Ch. Z  Z. i ośw iadczył, że o ile Ch. Z 
Z. nie zadeklaruje s ię ( !) do Ozonu, to 
starostw o Ch. Z . Z . to lerow ać(l) nie bę» 
dzie. — Rów nież członek Zarzadu robot 
nik B ortacki był wzywany do Starostwa
1 jak  zeznał w icestarosta doradzał mu 
aiby w ycofał się z Zarządu Związku, bo 
to może odbić się na jego  skórze(l), dla, 
tego, że władze państwowe są do Ch. 
Z. Z . ustosunkow ane negatywnie i tam 
nie ma miejsca dla robotników  natomiast 
robotnicy powinni' należeć do Z . P. Z . Z. 

Typow y przykład konsolidacji na rasa ,
dzie „pod", że użyjem y mocnego okresie, 
nia. A . p. M iedziński tak gorąco zapewniał, 
ż« b vdą tor obić tylko „obok"...

Panie szambelanie, 
ta tircttesia!

„Nowy K u rier" donosi:

Stronnictw o N arodow e wyzyskało
wczorajsze uroczystości ku czci świętego
A ndrzeja B o bo li dla niesmacznej propa,
gandy politycznej. Pom iędzy tłumami
wiernych, tw orzących szpalery wzdłuż
trasy, którą przechodziła procesja, uwi,
ja li się członkowie S. N . z mieczykami,
g jśno  reklam ując i sprzedając pisemko
p. W róbla  „Po'ska N arodow a".

• • •

P olic ja  nie tylko że nie zwracała u« 
wagi na niestosow ne zachowanie się m ło
dzieniaszków r. S . N ., którzy w tak ka. 
rygodny sposób zakłócili powagę uro
czystości, lecz korzystała nawet z porno, 
cy umundurowanych partyjników  przy 
utrzymywanie na ulicach porządów.

Tym  samy endecy po raz pierw szr 
chyba w swych w ystąpieniach odgrywali 
rolę pom ocników  policji.

N a punkcie tłumów endecy mają wy* 
raźny uraz psychiczny, który już przecho, 
dzi w kom pleks. Sam i nie są w stanic zmo- 
bilizow ać więcej niż kilkudziesięciu czy k il, 
kaset ludzi, to też skwapliwie w yzyskują 
każdą okazję jaką w danym wypadku są 
dla nich uroczystości ku czci św. A . B o b o li, 
aby ją  przedstawić jako  sw ój sukces.

W altiic ja . Ja k  donosi korespondent Ha,. 

vasa, koła rząuowc nie potw ierdzają wia* 

uomości o zajęciu przez powstańców m. 

C astellon i wskazują, że walki na odcinku 

tym trwały w dniu wczorajszym z tą „amą 

zaciętością, co przedtem. Ośw iadczają tu, 

że Castellon jest nadal bronione energicz, 

nie na wszystkich punktach, gdzie w ojska

N o, im ostatecznie w tych warunkach
trudno się dziwić.

G orzej znacznie zachował się jeden ?  

szambelanów papieskich:

Znany konserwatysta, postępujący o , 
bok  trumny z relikwiami, uważał za sto, 
sowne kiwać ręką do znajdujących się 
na balkonie znajom ych.

N a niewłaściwość tego rodzaju p 
stępowania zwrócił uwagę jeden z infu, 
latów  słowam i: „Panie szambelanie t j
p rocesja !"

rządowe przeciw staw iają się nieprzyjacie, 

łow i, który w obec niem ożności posunięcia 

sic w “tro rę  Castellon kieruje się jakoby 

n;. południe od A lcoza. W  godzinach po» 

południowych d wa okręty w ojenne, jak  

przynuszczają krążowniki „Canarias" i „Ce 

r\ era" zjaw iły się na szerokości Castellon 

strzeliw ując miasru. Ew akuacja ludności cy

i iii iiM iiin iiw w M B M M a H M m a M —

W ied eń . W  szeregu fabryk austri
ackich doszło do jawnych protestów 
przeciwko różnym zarządzeniom im5

OL> WYDAWNICTWA! 
Prosimy o uregulowanie należności 

z t tułu zaległej prenumeraty.

w ilnej że strefy v ojennzj trwa n_dal. Vł’a* 
lencja  przyjęła już 15 tys. osób.

Castellon. Korespondent H avasa dono 
si, że dyw izja gen. M artina A lonso, zajęła 
V illareal. Przejście przez rzekę M ijares od* 
było się bez w ielkich trudności. N a o ic in ,  
ku tym nieprzyjaciel dał dowód, że p os
tawa jego jest bardz > niska sygnalizują je - 
dak nadejście potężnych posiłków.

portowanym z Nitmiec. Ostatnio w 
fabryce gumowej W im passing za6 
trudnione kobiety zablokowały sale 
fabryczne, nie wpuszczając inżynie* 
rów którzy stoperami chcieli spraw' 
dzać tempo pracy robotnic. N a razie 
dyrekcja zaniechała tych ehsperymen 
tów.

—oOo—

Prasa francuska potępia
mowę Hessa

Paryż. „Journal de D ebats"  oce
n iając szczecińską m ottę  i l e s s a ,  pi 
sze : ”O hvdna kampania (cam pagne 
abominable) anty czeska prasy nie
m ieckiej zasługuje na to, aby ją  
odeprzeć ja k  należy. W  mowie 
szczecińskiej Rudolf H ess ośw iad
czył, że w Czecdosłow acji panuje 
terror. Podobne oskarżenia są  no 
prostu skandałem  w ustach czło
wieka przem aw iającego w imieniu 
państwa, w którym  tyrania stała 
się rzeczą codzienną i które z n a j
większym okrucieństwem  odnosi się 
do podbitej Austrii.

Z mowy szczecińskiej, jak  i z to 
nu prasy niem ieckiej wynika, że dla 
H itlera  i jeg o  podkomendnych każ
dy' naród, który' pragnie zachować 
sw oją  niepodległość i obronę naro-

„Falangs" dogadała s ?
7. „Jfstrem Pracy**

Pomiędzy grupą „Jutra Pracy", a 
odłamem młodzieży O. N . R .  „Fa» 
langa" doszło do ścisłego porozumie 
r ia  w sprawie wspólnej działalności 
w terenie. Posłowie „Jutra Pracy" 
będa też wykładnikami ideplugi. 
„Falangi" na terenie Sejmu i Senatu. 
Czy do tego bloku w tjd a  jeszcze 
„Rosm anowcy" z pod znaku A .B .C .  
trudno przew drieć, gdyż przeć, wko 
tej grupie zdecydowanie występują 
„Falangiści", jednak za kulisami roz' 
mówki są prowadzone.

Lw ów . Skupienie lwowskiego Za- 
rzewia na ostatnim plenarnym zebra'

H p R  na Michalskiego
i Idzikowskiego

W p ro ce s ie  [dzikowskiego i Mi
chalskiego zapadł w yrok w Sądzie 
O kręgow ym  w W arszaw ie , skazu
jący  pierwszego na 5 lat więzienia 
i 10 lat pozbawienia praw obyw a
telskich; M.chalski skazany został 
na 10 lat więzienia (8 lat po uwzględ
nieniu amnestii), Miazgę na 5 lat w. 
Nierobęd/.kiego na 1 rok, Kaufm ana 
uniewinniono.

dow'ą —  stanowi n iebezpieczeństw a 
dla I^zeszy. Należy z tym  skończyć".

Jeszcze bardziej znamiennym je s t  
artykuł w “Le J o n r “ organie zna
nym ze swych sympatii faszj'stow'- 
skich i profrankistowskich, w któ-

Groźny i niechwytny bandyta  J ó 
zef G łow acki,  który od 4-ech lat 
bezkarnie grasow ał w' Lubelszczyź- 
nie, a głównie w powiecie lubel
skim, znacząc swą drogę rabunkam i 
i m orderstwam i, został u n ieszko d 
liwiony.

Bandyta grasow ał pod zmienione
mu postaciam i, charakteryzu jąc  się 

.umiejętnie.
Polic ja  w ytęż j ła  w szystkie siły^ 

celem u jęcia  groźnego bandyty i 
przed trzem a dniami wyznaczyła 
2000 zł nagrody za jeg o  u jęcie oraz 
rozpisała za nim lisy gończe.

Dowiedziano się, że G łow 'ackim a 
n astępnej nocy spotkać s ę ze sw ą 
przyjaciółką, H eleną Krzosówma, na 
polach pod wsi C hojny pow. L u b 
lin. Bandyta udał się z K rzosów ną 
do domu Fra jd li  Je g ie r  przy ul. 
K raw ieck ie j  3 w Lublinie.

O koło  godz. 1-ej w nocy do m iesz
kania tego wkroczyła polic ja  z kom.

niu, w wyniku dyskusji przeprowa' 
dzonej z końcem maja z przedstawi
cielami organizacji społecznych wc 
Lwowie, uchwaliło rezolu •’? nast. 
treści: „Lwowskie Skupienie Żarze* 
wia. rozważając wytworzona sytua
cję międzynarodową wyraża glębo* 
kie przeświadczenie, że w razie kon
fliktu między Niemcami, a demokra- 
cjami środkowej i zachodniej Euro
py. Polska jako naród i państwo za
jąć może jedynie stanowisko na tym 
s?irym  froncie, co wielkie demokra
cje zachodnie, iako jedyne stanowis
ko, zapewniające przyszłość i rozwój 
istotnie niepodległego i mocarstwo
wego Państwa Polskiego".

rym m alu je on sy tu ac ję  w A u strii :  
„Gdy tylko stopa niem iecka stanęła  
na ziemi austriackie j zaczęło się 
stosow anie okrutnego prześladowa 
nia w obec bj-łych nar. socjalistów  
austr.ackicb. Od W iednia  do Linzu, 
od Grazu do Insbrucku najbardziej 
prześladow ano Austriaków  tych, 
którzy byli zwolennikami „Ans h!us- 
su “. Taki sam los czeka na p wno 
hitlerowców sudeckich i < l i te g o  
dobrze byłoby, aby wiedzieli cu się 
dzieje w A u s t r j j * .

Horianem na czele. Polic janci po” 
siadał pancerze ochronne i tarcze 
oraz bom by gazowe G ło w ack ieg o  
zastano w- łóżku, sięgnął pod po
duszkę i dobył rew olw er N astąpiła  
wymiana strzałów, przyczem G ło 
wacki, ugodzony kilku kulami po
niósł śm ierć na m iejscu.

Kanton znowu
• p

zbombardowany
K a n to n . Jap ońsk ie  eskadry lotni 

cze ponownie bom bardow ały miasto.
Znaczna część bomb spadła w po

bliżu parku i zniszczyła liczne domy. 
Po pierwszym nalocie samoloty J a 
pońskie wróciły 1 zaatakowany linie- 
ko le jow e i stac je

T u te js i  obserw atorzy są  p rzeko
nania, że ofensywa Jap o ń sk a  na 
Chiny południowe zapowiadana w 
ulotkach zrzucanych ze samolotów 
została  zaham owana z powodu k a 
tastrofy powodzi.

fla rze  Śródziemne 
podzietene

Jerozolima. Dziennik a ra tsk i„ A -  
D . ia e ” przynosi se n sacy jn ą  wiado
m ość o ta jnym  porozumieniu Anglii, 
F ra n c ji ,  W ło ch  i T u rc j i  w sprawie 
podzi *u sfer swych wpływ ów  na 
wschodnim wybrzeżu Morza Ś ró d 
ziemnego. O m aw iana nnała Dyć 
rówmieź kw estia  em igracji  żydow
skiej do republiki libańskiej i Egip
tu. Dziennik zauważa, iż wykonanie 
tych planów- odroczone zostało do 
czasu osiągnięcia porozumienia fran- 
cusko-włoskiego.

Enbnteicy Bistrii prerestiją

Zarzewfe o poiifyte zagranicznej

Bandfta Gioni ẑ Many
w  L u b l i n i e
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DZIŚ w kinie „WAKDA* f i l m  cud —  fum arcydzieło — film pizeDói. N ajceln ie jsze  D zieło  W illi  F o rs ta ,  tw ór*Y „Niedokończonej S y m fo n i i '

UŚMIECH i ŁZY WIEDNIA (BURGTHESTER)
Genialny w inscenizacji, p o ry w ający  m istrzow ską grą artystów', fascynu jący  dram at wielkich namiętności. W rolsch gł.: Olga Czechow?, 
Hortensja Ra y, Willi Eichberger, Werner Kraus, Hans Moser. U W A G A ;  Film ten to obraz z naszego wielkiego repertuaru jesiennzgo, 
k tórego z przyczyn*od nas niezależnych me mogliśmy w yśw ietlić  w sezonie zimowym. — Sala  nasza (centralnie wentylowana, je s t  n a j
chłodnie jszą salą kinoteatralną K rak o w a — P o cz ą te k 'p iz e d sta w ie ń  wr dni pow szid m e o gcdz. 5, 7 i 9.10. W  niedzielę i święta o godz. 3.

W e  czw arte j!  do. 16 bm. o g. 10 i 12 przedp. W  sobotę dn. 18 o g.^3 pop. W  me Izielę da. 19 o g. 10 i 12 Poranki filmowe z dowyż filmu

Kraków eto wieczora...
Drugi kant „lewego o. pułkownika

V\ A ŻNE M  JVFRV 
MSn i ELEFONIC. NE

C Z E R W E C  B | '  Straż ogniow a 121-11
h ! Z egaryn ka 98

P o r z t .  b i u r o  s i e c .  143  0 0  
H  C t n t r .  m iędzv m  3 7  
H I  I n f o r m a t o r  te lef .  137 -06  
■ H  Biuro  n apr .  tę lef.  15 0  5 0  

Informator r o i  121 08  
Centr .  g a z o w n i  152 -05  
Centr .  e l e k t r .  1 5 0  7 6  
Cei .tr .  woU. C iąg .  171-92  

 ______ _ P og otow ie  rat. 1 11 -11 ,

KALEN D ARZ RZYM . - KATOLICKI
Piątek, Jo lan ty , A dolfa

z eatr
Z T E A T R U  M. im. J .  S Ł O W A C K IE G O

Dziś w czwartek po cenach zniżonych 
sztuka Keith W in tera  „M ariella" w oprą- 
cowaniu scenicznym rcż. J .  Karbow skiego 
z  Z ofią Jaroszew ską w roli tytułow ej oraz 
z R. Pawłowska, A . Klońską, Z. Modze> 
lewskim. J .  Kaliwszewskim.

Elan przedstawień: Czwartek 16. V I.
„M ariella“. Piątek 17. V I. „Pan Jow ialski". 
So b ota  18 VI „Skiz".

1 'jfl "

Rspertuar kin
A D R I A :  „M o ty l hiszpański” (janet= 

te M ac D o nald ) i „O brońcy R io  
G randę”.

A T L A N T I C ;  „Zwyciężyły kobtely” 
(Francise R osay  i J .  M urat)  i „Ma= 
ły czarodziej” (B o b b y  Breen). 

A P O L L O : „Swlat mówi o nas1' CMau 
rice Chevalier, June Kndght). 

K inoneatr Bagatela spowodu re
montu budynku nieczynny.
L O T P :  Kunice pani Cheyney (Joan 

Crawford i W iL am  Powell). 
M U Z E U M : „Książątko“. 
P R O M I E Ń :  „Zbłądziłem” (Charles, 

BoyerJ .
S T E L L A :  „Drożkarz nr 13“. 
S Z T U K A :  „Ostrożnie z miłością”. 
U C I E C H A :  „Alarm na morzu“. 
W A N D A .  „Dzień na wyścigach" 

(„W ię zy  mdości“).

Radio
P IĄ T E K , 17 CZ EP W C A  1938

7.15 K oncert poranny w wyk orkiestiy 
dętej K . P. W . pod ydr. Ferdynada Gem- 
-ota. 8.10 M uzyka. 8.50 „W łosy i ich pie
lęgnow anie'1 węgł. dr Fryderyka Ameisen- 

| Distlerow a. 11.15 A udycja dla szkół. 11.45 
D yiygent Piero Coppola ja k o  kom pozytor.
14.00 M uzyka. 15.15 „Nieznani sprzym;c> 

,rzeńcy i wrogowie" (cz. I.) pogad. dla dzie
ci starszych w opr. Stan. Sumińskiego. 
1645 Pogadankę wygi dr Bolesław  Ska-; 
żyński, asyst. U J. 18.00 Perfumy ze smoi'% 
pogad. wygi. Feliks M oskalik. 18.10 R eci
tal fortepianow y O lgi Łapickiej. 18.45 „Kro 
nika literacka" w opr. Stanisław a Rogoża.
19.00 6 piosenek dla dzieci Stan. Ignacego 
Rączki w wyk. Jadwigi Zw idrynow ny, a- 
komp. prof. L. Urstein. 19.25 N a p o lsk i 
hutę, koncert rozrywkowy. W ykonaw cy: 
ork. salon, pod dyr. Jarosław a Leszczyn 
skiego, katow icki chór reyellersów fpiosen- 
ki lud.) i Jerzy  H arald (akom p.). 21.00 
„W śród gorących przyjaciół Polski" frag 
menty z książki Jana W iktora „Od Dunaju 
po Jad ran" czyta Z. Estreicher. 21.10 N ie
bezpieczna konkurencja, wodewil humorys
tyczny z muzyką J .  O ffenbacha w opr. 
W andy Trojanow skiej. 22.05 M uzyka

Kant to  chleb codzienny. Spotykam y się 
z nim na każdym kroku, chociaż nie uia 
on nic wspólnego ze sławnym filozofem  
tego nazwiska. Jest może więcej zajm ujący 
tym bardziej, że „jedni" płaczą klną i wy
dziwiają rożne rozpacze a „jeden" się 
śmieje i drwi z erystkich.

Przypadkowo, ale to całkiem przypad
kowo usłyszeliśmy taką historię;

„Przy ul. K rótkiej 1 znajduje się naro
żny dom, własność M ikulskich, którzy za
m ieszkują zagranicą, a adm inistratorow i- 
n ic  domu zlecili niejakiem u p. Tadeuszów. 
Sroce za którego to adm inistracj1 takie dzi
wy podziały się w onej przesław ne1 bu 
dowli.

— I IM— — H ■■ Ilu !■ — I  — 1 m I I
O to znajdujące się a raczej stojące pusF 

kami olbrzym ie sale w oficynach podnajął 
n iejaki Czesław J .,  na razie skromny przed
siębiorca ożyw iony nawet filantropijnym

atrojis Fobstnihćw
cukrowniczych

W  uDiegłym tygugniu w fabbry- 
kach czekolady w Kraków ,e str jko- 
wali rzbotnicy przez 1 godzinę w y 
suw ając  żądanie przyznania im p e ł
nych 8 i 15 dni urlopów, O dbyła  
sii: w t e j  sprawie konferencja  w 
Inspektoracie Pracy, k tóre j efektem  
było uwzględnienie postulatów ro
botniczych. Robotnicy otrzymali o 
3 - 4  dni w ięcej płatnych urlopów 
niż to było dotychczas. A k c ję  p ro 
wadził z ramienia Związku R obotn i
ków' Przem ysłu  Spożywczego ranny 
Cekiera,

walczą o pracę dzienną
R obotnicy piekarscy prowadzą w 

całym w ojewództwie krak. ak c ję  o 
wpi ow adzenie pracy dzienoej. 12-go 
czerwrca odbyły się w -ej sprawne 
zgromadzenta, na których po prze
mówieniach radnych m iejskich : D r 
Szum skiego i Cekiery uchwalono 
rezolucję protestującą przeciwko 
pracę nocnej.  Z dniem 15 sierpnia 
b. r. ma się rozpocząć praca w pie
karniach o godz. 5 rano, Zwdązek 
Robotników  Przem ysłu  Sp ożyw cze
go przeprowadza interw encje  w Min. 
Op. Sdoł.  i W ojew ód ztw ie  pow ołu
ją c  między innymi na ustawę, która 
zabrania pracy w godzinach nncoych 
Je s t  pewność, że m iarodajne czyn
niki zabronią pracy nocnej.

zamiaremi i zapr lgnął w tych pustkami zie
jącymi salach, założyć kuchnię i świetbcę 
d k  bezrobotnych — oczywiście wszystko 
po jak  najdostępiejszych cenach.

Zaczęła się ta filantropijna historia w 
sierpniu ub. r. a szef je j,  wspomniany Cze
sław J .  począł angażować do owych kuch
ni i świetlic pracowników. A  wiec portie
rów z mieszkaniem, dozorców bez miesz
kania, zawiadowców, zastępców, inkasen
tów i wspólników... Oczyw iście wszystkich 
z kaucjami i to grubymi kaucjami. Ażebv 
zaś nadać rzetelność interesowi filantrop 
umeblował jako  cako w ynajęte lokale i za
czął oprowadzać po nich kandydatów na 
dozorców, wspólników itd., ićd.

P. Czesław  J .  zasię rósł w hierarchij spo 
łccznej. Jednego dnia był urzędnikiem M a
gistratu, innego emerytowanym pułkow ni
kiem. A  ludzie chętni pracy szli i szli —
1 składali kaucje, bo jakże to nie złożyć 
krwawo uciułanych pieniędzy w ręce eme
rytow anego pułkownika. T o  nawet grzech 
nic ufać takiemu, tym bardziej że obiecuje 
pracę.

I wszyscy ci „aangażowani Stróże, inka. 
scnci, w spólnicy itd., itd. mieli się zgłosić 
do pracy z dn. 1. 3. br. Tym czasem jeden 
z nich zgłosił się w dn 28. 2. i zajął miesz
kanie. W tedy bom ba pękła. Z acię li się 
zgłaszać i inni dla których nie było  posad 
bo takowe oczywiście nie istniały, a cala 
historia była tylko sprytnym kantem fał
szywego pana pułkownika, który czując że 
ziemią mu płonie pod nogami udał się na 
kurację dla nerwowo chorych, właśnie dn.
2 III . br. kiedy zaczęli się zgłaszać i inni ! 
do objęcia mieszkań wraz z posadami. A. 
było  tych ludzi dziesiątki. I tak przyszła 
niezaka Jó zefa  W ołów na z Brzoskw ini p. 
Kraków  jak o  że wplciła zł. 300 kaucji i 
Stanisław Delkowr.ki z M akow a p. Kraków  
który również wpłacił zł. 300 i Stefan 
Skrzyńki z K ułokoszyna, który miał więk
sze prawo do posady ponieważ uiścił tytu
łem kaucji zł. 500, chociaż analogiczne pra
wa przyznawała sobie i M aria Salawa, 
Hun. w Krakow ie przy ul. Ju l. Lea 53 jak o, 
że i ona wpłaciła zł 500. A le  tych „zaka
sow ali" Iwaj Poprawowie z Kaszowa, k tó
rzy razem zapłacili zł. 2500 i Eug. M ucha z 
Krakow a z ul. Czarnow iejskiej ze swoimi 
(raczej już nie ze swoimi) 1200 złotym i, o- 
raz Stan. i Teresa Foksow i z ul. Łagiew
nickiej 22, którzy zapłacili zł. 4052 i wielu 
wielu innych z rozm aitej w ysokości suma
mi znoszonym i p. Czesław ow i J . ,  który z 
podrzędnego kanciarza stał się porządnym 
wariatem. N o a policja  i prokuratura mi
mo że poszkodow ani wnieśli doniesieniu ) 
pizecież nie mogła wariata aresztować jak,
i nie mogła odebrać od niego przywłasz
czonych pieniędzy — krwawicy biednych

ludzi i uwierzyli w uczciwość .. , fałszywe
go pułkow nika".

I nie aresztowała go również wówczas, 
kiedy rzekom y wariat opuścił szpital i spa
ceruje a raczej uczęszcza do pierwszorzęd. 
iiych lokali Krakow a nuino że podobno 
historia powyższa jest już drugim kantem 
wspomnianego filantropa (pierwsza była a- 
ftra  słynnych kuchni lotnych z tanią zupą 
kióre jeździły przed kilku laty ulicami K ra
kowa i... no i... tak się jakoś skończyły) 
i że może on zowu wymyślić i „uskutecz
nić" (jako  że pochodzi z W arszaw y) jak iś 
new y kat, którego oczywiście przewidzieć 
nic możemy — ograniczając się jedynie do 
spisania tego, co nam opowiedzieli biedni 
ludzie z Krakowa i nie y Krakow a, a to  
gwoli przestrodze i . tak sobie.

Mar G ryf

Spswi Opili
#,C & R 0 “

Ze strony Krakow skiej M iejskie j Kary 
Targow ej proszą nas o następujące stwier
dzenie:

W  związku •: wczorajszym kom unika- 
tim  Zarządu M iejskiego w Krakow ie o u- 

chwale powziętej przez K om isję Prawniczą 
Rady M iejskiej w sprawie sprawozdania 
K om isji Rady M iejskiej dla zbadania gos< 
podarki w Spółce „C aro", — Krakowska 
M iejska Kasa Targow a oświadcza, a to w 
celu wyjśnienirt wszelkich wątpliwości, że 
wspomniana uchwała Kom isji dotyczyła 

dzałalności Spółki „Caro" i je j władz nad
zorczych za okres gospodarczy 1927 do 
1932 r. Natom iast na początku 1933 r. in* 
styrucja ta uległa całkow itej reorganizacji, 
przy czym pow ołano nowe w łaJ  ;e zarzą

dzające uchw alające i kontrolu jące, nie ma
jące nic wspólnego z działalnością daw
nych organów Spółki. N a posiedzeniu Ra- 
d} M iejskiej z dnia 28 marca 1938 r. w 

wyniku dodatnich sprawozdań Kom isji R e
w izyjnej wyraziła Rada M iejska ~godę na 
zmianę firmy „Caro" na firmę „Kiakow ska 
M iejska Kasa Targow a" dla tym w yraźniej
szego podkreślenia nowego okresu działa 
nia Spółki.

Ja k  widać spraw a S p ó łk i „C aro” 
w yw ołała  olbrzymie zainteresow a
nie. Nasz artykuł zamieszczony w  
te j  spraw ie we w czorajszym  num e
rze spotkał się z żywą reak c ją .  
Redakcja  nasza zasypyw ana była  
rozmaitymi pytaniami i in form acja
mi, które w najbliższym czasie na 
naszych łamach w ykorzystam y. O k a 
zuje się, że spełniliśm y nasz o b o 
wiązek publiczny i dziennikarski 
odslann ją c  kulisy te j  przykrej 
sprawy.

‘W szyscy  już przecisś w iśc ie , 
najlepszy PiKGWlN w lecie.

t
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Ruch pracowniczy

C z y fiu n j:

K tóż nie pamięta przepięknego filmu 
Rene C la itc ’*  „N iech żyje w olność 1“ ?  B y* 
fa to, podobnie, Jak późniejszy o dwa lata 
cbaplinow ski film  „Dzisiejsze czasy**, go» 
K.ka satyra, zwrócona przeciw tayloryzacjl, 
przeci wowemu systemowi, który przez aa* 
tom atyzację ruchów  ludzi pracujących uzy* 
skać miał najw iększą w ydajność pracy. 
rezultacie życie w fabrykach, stosujących 
„biegnącą taśmę**, podobne było  do iy c :a 
w więzieniach, odbierając pracującym nie 
ty lko  swobodę ruchów, ale co za tym idzie, 
wszelką indywidualność. Pamiętny jest 
zwłaszcza końcow y obraz tego film u: te* 
bryka w zupelnorti zmechanizowana, pra>= 
cu je zupełnie sama, obsługiw ana zaledwie 
przez dwuch, czy trzech ro b o tn ico  w. nad 
zoru jących z daleka sprawne funkcjoaoyr** 
nie maszynerii, podczas, gdy pozoslała z» 
łoga fabrycyna spędza „godziny pracy** na 
śpiewach i tańcach.

T a  utopia Rene C laire’a  ma obecnie stać 
się rzeczywistością O to niejaki p. G iiberth, 
amerykański przedsiębiorca budow lany, stal 
się, wraz z swą małżonką, twórcą nowego 
systemu, który ma wyprzeć tayloryzację, 
głosząc hasło:

„N ajw ydajniejsza praca — to  praca na 
wesoło**.

Podczas gdy T ay lo r dążyi do zwiększę* 
r ia  w ydajności pracy na zasadzie zekono* 
m izowania ruchów  robotników , nie licząc 
się ani z ich zmęczeniem fizycznym , ani 
zwłaszcza zmęczeniem psychicznym, usiłują 
G ebertow ie wzmóc w ydajność pracy robot* 
ników  właśnie przez zmniejszenie icłi zmę* 
czenia.

t J

Rzuciwszy swe lukratywne przi dsięb.or* 
stwo, b y  się w zupełności poświęcić teore* 
tycznym i praktycznym studiom nad swym 
nowym systemem, w ypróbow ali go pp 
G ilbertow ie naprzód w oddziale składania 
'chusteczek w jednej z wielkich fabryk bie* 
lizny. G odzina pracy dziewcząt, składają* 
cvch chusteczki, podzielona została na na* 
stępujące odcinki

5 minut pracy siedząco,
1 minuta odpoczynku stojąco ,
5 minut pracy siedząco,
1 minuta odpoczynku stojąco,
5 minut pracy siedząco,
1 minuta odpoczynku stojąco ,
5 minut pracy siedząco,
1 minuta odpoczynku stojąco,
5 minut pracy „iedzącc,
1 minuta odpoczynku -to jąco ,
5 minut pracy siedząco,

Kokosowe interesy
na odczycie o P b -

Iii a ją  n iektórzy ludzie pikantne 
pom ysły  w zdobywaniu foisy. T a k i  
Nauin Łucki z R em b ertow a dłuż
szy czas chodził z pustymi k iesze
niami wreszcie wpadł na pomysł 
i zarobił. Ma się zrozumieć że po
m ogła mu w tvch so raw ach  jeg o  
żona R rlska . I tak wsoólnie prze
konali się że na jlep ie j będzie stw o
rzyć jak iś  odczvt z ja k ą ś  ważną 
osobą. W ymyśl li odczyt i osobę.

Najsamszód pożyczyli sobie forsy 
i wydrukowali kwitarm iz.e z b ileta
mi na odczyt posła G ry nb au m a o 
Palestynie.

B ilety  w lot rozchwycono. Ale 
nadszedł wyznaczony dzień i przy
szła klapa. B o  ani w teatrze nie 
wiedziano o niczym, aui posłowi 
się o niczym nie śniło. W o b e c  w y 
nikłych okoliczności inicjatorów  od
czytu zaproszono by wygłosili słowo 
w stępne na policji .

1 minuta odpoczynku siedząco,
5 minut pracy w pozycji dow olnej,
1 minuta odpoczynku w pozycji dow olnej, 

5 minut pracy w pozycji dow olnej,
1 minuta odpoczynku w pozycji dow olnci,

5 minut pracy w pozycji dow olnej,
1 minuta odpoczynku w pozycji dow olnej

6 minuta odpoczynku z prawem opusz*
czenia pracowni

60 minut.

A le system G ilberthów  sięga głębiej, 
Podczas gdy T aylor głosił stosow anie w 
pracy ruchów , um ożliw iających w ykonanie 
danej czynności w ja k  najkrótszym  czasie, 
głoszą G ilbcrthow ie zasadę stosowania ru» 
chu, pozw alaiącego na najw iększą precyzję 
przy najm niejszym  w ysiłku. Tw ierdzą bo* 
wiem, że istn ie je  *yiko jeden jedyny ideał* 
r y  sposób wykonywanie każdego gestu. I  
tę ideę o  jednym  jedynym  idealnym spo* 
sobie** przenoszą na wszystkie dziedziny 
życia, głosząc, że stosowanie tego sposobu 
przyczyni się do ulepszenia pod każdym 
względem wszystkich naszych uczynków.

Z pośród licznych reguł, głoszonych 
przez system G ilberthów  organizacja każde* 
go warsztatu pracy, racjonalne ułożenie Ie* 
wej ręki i zrów nanie je j w ydajności z wy* 
dajnością ręki praw ej itp .) na uwagę zasłu
guje jeszcze -ytm izacja ruchów . W ykony* 
wanie ruchów w t.:kt fokstrotta lub walca 
przyczynia się ponoć znacznie nie tylko do 
ich  precyzii, ale przeciwdziała ponadto 
zm ęczenia. N ie może to  być jednak rytm 
dow olny: pewne ruchy w ykonyw a się gła* 
dziej pod takt dwućw ierciow y: jedne w 
tem pi* marsza, inne w  tempie slowsfoksa. 
W  warsztatach, w których wszyscy wyko* 
nu ją te samc ruchy, m ożna dla ich zrytmi*

zowaida użyć p łyt gram ofonow ych. W  in
nych, w  których różni ludzie pracują w róż 
nych rytm ach, wystarczy, by  sami wewnę* 
trzińe sobie nucili. — Rytm  f tempo odgry* 
w ają rolę tak doniosłą, że robotnica która 
spełniała idealnie swą pracę w taki marsza, 
pracując w takt walca, psuła swą robotę i 
odczuwa już po lolku minutach silne zmę= 
izenia. 1 \

M uzyka, lako najw łaściw szy akompania 
menł pracy... Czvż nie jesteśm y bliscy u* 
topii Rene C laire1* ? . . ,

W ppzsdednii! strajiui
w nUwiększye!? zakła

dach w P d ste
Na terenie największych zakładów 

drzewnych w Polsce w tartakach 
w H ajnów ce wśród robotników 
zati udniajacą przy przecieraniu drze
wa istnie je  ten d en c ja  uzyskania 
większych zarobków o 5 procent, 
k o n fe re n c ja  przeprowadzona z dy
rektorem  tartaku i b. wojewodą 
w arszawskim inż T w ard o  oraz dy
rek c ją  Lasów Państw ow ych w B ia 
łow ieży nie osiągnęła żadnych r e 
zultatów.

Między robotnikam i je s t  wielkie 
rozgoryczenie. Ustanowili oni te r 
min do 15 bm. co do uwzgl. dnie
nia podwyżki, jeżeli zaś dyrekc ja  
się nie przychyli rozpoczną stra jk .

W arto  zaznaczyć że tartaki haj- 
nowrskie zatrudniają 3000 robotników

Kiedy będzie koniec świata?
(P IL )  O statnie  trzęsienie ziemi 

przypomniały ludzkości dwie prze
powiednie zapow iadające w niedale
kie! już  przyszłości goniec naszego 
globu. Pierwsza, n iejakiego Aleniusa, 
przyw ódcy sekty  religijnej . W i e 
rzących P iram idy”, oparta na wyli
czeniach egipskich, zapow iada koniec 
św iata za osiem naście lat, t j. dokła
dnie na rok 1956 D uga, n ie ja 
kiego Mr. Brow na, predłuża egzy
stenc ję  naszego globu do r. 2072.— 
T rz e b a  wiedzieć, że ów Brow n  je s t  
uczonym, który opiera swe wylicze
nia na —  sta tystyce  środków- żyw 
ności. B ro w n  wyliczył, że gdyby 
w szystkie  zdatne pod uprawę ziemie 
obsiano, to i tak  nie wyżywi się 
w ięcej niż pięć miliardów ludzi — 
a właśnie, ODierając się znów na 
s tatystykach  przyrostu ludności, ty 
le w yniesie ilość m ieszkańców na
szego globu za 134 lat. G dyby więc

Zażądał miotły przy p acy
i wyrzucono go za to 

na bruk
Z d arza ją  się różne w ariactw a ‘na 

śwuccie, to każdy się zgodzi. Ale 
czasem  się zdarzy takie wariactwo, 
że me można z niego ochl-mąć.

Naprzykład w powiecie Ja ro s ła w 
skim rządca m ajątku  Czastkowice 
Dzieduszyński zwolnił z pracy- A n 
toniego Czajkiew-icza który się u- 
pomina u rządcy o now-ą miotłę, 
oświadczając, źe bez miotły nie m o
że pracować w niedzielę.

Dzieduszyński nie zważając na to 
że Czajkiewiczow-i wraz z rodziną 
grozi głód w-yrzucił go z pracy

Istotnie n a jw ięce j w-ariatów m oż
na spotkać po dworach.

w czasie tym  panow-ał spokój, nie 
było żadnych wojen, enidemii ani 
trzęsienia ziemi, to /a żęlibyśmy 
w ym ierać pow ili  z... g łodu!

Na całe szczęście zarówno obecna 
konfiguracja  polityczna jak  przyro
dnicze niespodzianki, w rodzaju 
ostatniego trzęsienia ziemi, p racu ją  
gwałtow-nie nad przedłużeniem egzy
stenc ji  na naszym globie.

Nasze *o n to  P. K. O. 
408.727

Znasz li ten b a j . . . ?
F ra n c ja  przoduje dziś niewątpli

wie w- hberaliź/nie i wolności oso
biste j jednostek. Pew-ne faktv w y
dają  nam się niekiedy zupełnie z 
nieprawdziwego zdarzenia

O to  naprzykład wbecnie członkiem 
Akadem ii F ran cuskie j  został Karol 
Manrras, s w ie t iy  pisarz i wódz ro- 
jalistów-, k tóry w roku ubiegłym  
przesiedział 9 m iesięcy w- więzieniu 
za swą działalność polityczną.

Co prawda takiego więzienia po
zazdrościłby mu nie jeden spokojny 
i cnotliwy obywatel. Maurras nie 
tylko że posiadał w sw ej celi w łas
ne umeblowanie, jedzenie z restau 
racji, nieograniczoną ilość książek i 
prasy, ale miał też praw-o do p rzy j
mowania dowrolnej ilości wizyt, no 
i . ,  co najw-ażniejsze — umieszczał 
stale artykuły w „A ctió n  F ra n ęa ise“ , 
a taku jące  rząd i R ep u b lik ę !

A  teraz niedługo po w yjściu  Z 
w-ięz.ienia znalazł się w gronie ,.w-y- 
branych“, bo w Akademii F ra n cu 
skiej, oficjalnej in siytucji  państw o
w ej.

Mimochodem

JCarrt
„na im zliow siile ijf

Ż y jem y  w- okresie „Dni Krakową*1 
Moc imprez, z których przeważna 
część je s t  w zuDełności nieu lanych. 
W yd aw ałoby  się, ze „w-ieczor, li
terackie** pow i-ny .w ystrze lić"  po
nad szarzyznę innych ii prez, Nieste* 
ty, „wieczory li te rack ie” z udziałem 
„koryfeuszy” literatury polskiej — 
ja k  szumnie zapou .adano —  w y p a d y  
zgoła blado. Publiczność krakowska 
doceniła „walory” nazwisk członka 
P. A. L. F .  Goetla, dyrektora P. A. 
L. M. Rusinka i sekretarza  P. A. L  , 
a pozatem „kucharza” kuchni poety
ckie j dla grafom ańskich czytelników 
.G a z e ty  P o ls k ie j” Juliusza Kaden- 
Bandrow-skieg > i w dobrze zrozu
mianym własnym  interesie na wie
czory literackie... nie przyszła. Na 
pierwszym wieczorze z udziałem to
talnego b. redaktora „Kuriera Po
ran n eg o ” G oetla  były  puchu. Drugi 
wieczór potrosze ratow-ala młodzież 
szkolna. A trzeci wieczór, ale o tym  
trochę obszernie j.

O trzym aliśm y list od jed nego  z 
naszych Czytelników-. L is t  ten  w 
n ajistotn ie jszych  w yjątkach  brzmi 
n a stęp u jąco :  Poszedłem  na w ieczćf 
l.teracki do Starego T e a tru  Na salt 
dość pełno, ale trzy czwarte to m ło
dzież szkolna zachęcona „drogą urzę
dową" do skorzystania z te j  „nie
b yw ałe j o k a z ji”. C zytałem  w kilku 
dziennikach krakow skich, źe oprócz 
J .  Kaden Bandrow skiego, w-ystąpią: 
Jul. usz Kędziora autor nagrodzonej 
przez. I. K C. „M arcyny", książki, 
k tóra  może by była  dobra, gd\bv 
ją  przetłumaczono na jeżyk p 'sk i‘ 
Ludwik Puget, a dalej H enryk W o r 
cell, autot „zaklętych rewirów-((, J e 
rzy Braun z W arszaw y i L eon  
Kruczkowski. Mnie o obiście zale
żało najbardziej na posłyszeniu 
Kruczkowskiego, na którego odczy
ty w- Krakow ie chodzę. T e g o  sam e
go zdania byli moi przyjaciele, k tó
rzy też jedynie przyszli do „Starego 
T e a tru "  celem posłyszenia K ruczko
w skiego. Cierpliwie wysłuchaliśmy 
Bandrow skiego, Kędziorę, W orcelea, 
podobają  się nam fraszki odczytane 
przez Pugeta, no i na tern koniec. 
Kruczkowski, ani B raun  nic nie mó- 
w-ili, bo ich nie było. O B iau n a , o 
j jtórym  może g ośnn, ale w „Mer- 
ku ry u szu ” się nin upminamy, ale o 
Kruczkow skiego — tak ...Proszę n a
pisać, Panie Redakt^rże, co za „na
bijanie w bute kę

W  kom unikatach prasowych n a j
wyraźnie j czytałem , że Kruczkow-- 
ski w ystąpi”... T \ le  list naszego 
C zytelnika. Zw róciliśm y się w te j  
sprawie do L eona Kruczkow skiego 
z prośbą o w-yjaśnienie. W  odpo
wiedzi Kruczkowski zaznaczył, źe 
organizator-v „wieczorów" zwracali 
sie do niego z prośbą o udział, ale 
on odmów ił. W  świetle w y ja ś n i e n i  
p Kruczkow skiego cała sprawa na
biera specyfi' znego posmak-u U- 
mieszczą się celowo w kom unika-, 
taoh nazwisko plsapza, który  sam 
ściąga t łu m y publiczności, w i e d z ą c  
o jeg o  kategorycznej odmowie wzię
cia udziału w- wieczorze liierąckim.(

G dv już piszemy o wieczorach 
literackich to nie sposób nie wspom
nieć choćby jednym  zdaniem, że 
niewątpliwie jaknajczests/e urzą
dzanie imprez literackich je s t  jak- 
najbardziej wskazane z tym w-arun- 
kiem, że muszą wystąpić pisarze, 
którzy naprawdę coś reprezentują) 
a nie zamiast myśleć o stronie ar'  
ty sty czn e j bawią się w różne tota- 
lizmy.

Może dotkliw-y przykład krakow
ski będzie dostateczną nauczką.

K . M.
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J e s t  taką  sobie dziedżina prawa, 
Kdzie każdy interpretu je  obowiązu
jące przep'sy , jak  mu się podoba. 
Mamy na myśli spraw ę dodatku 
ni.es/kanioMego dla nauczycielek 
zamężnych. Ustaw odaw stw o polskie 
nauczycielkę czy inną funkcjona
riuszkę państwową trak tu je  na ró 
wni z mezczyzną, w zakresie praw 
i obowiązków służbowych: nauczy
cielom publicznych s^kół pow szech
nych zostało przyznane prawo do 
m ieszkania bezpłatnego ze strony 
gminy, albo dodatku na mieszkanie. 
W  tych wai unkach należy się rów 
nież bezpłatne m ieszkanie, oczywi
ście oddzielne i dla nauczycielki bez 
Względu nato, czy ona je s t  m ężatką 
czy panną.

Nies ety  inaczej rozum ieją  tę rzecz 
zarządy gmm, O dm aw iają one na
uczycielkom  zam ężnym  praw a do 
oddzielnego m ieszkama względnie 
dodatku na m ieszkanie. W  sukurs 
zarządom gmi n ym przyszły rów niez 
w-ładze szkolne. Z m ałym i w y ją tk a
mi odmawiano w szystkim zamężnym 
nauczycielkom prawa do dodatku 
na mieszkanie. Pokrzywdzone na
uczycielki wniosły skargi do N a j
w yższego Try bu nału  A dm inistra
cy jnego. T a  najwyższa astancja  
przesądziła k w est ję  upraw-nień na
uczycielek do dodatku na m ieszka
nie na ich korzyść. Niestety, zarówno 
władze nadzorcze nad gminami, a 
przede wszystkim  Ministerstwo 
Sp raw  W ew nętrznych , jak i władze 
szkolne począwszy od inspektora 
szkolnego, a skończyw szy na Mini 
s te is tw ie  W yznań  Religijnych 
O św iecenia  Publicznego uporczywie 
trzy m ają  się swt go negatyw nego 
stanowiska.

Z dniem 1 kwietnia b. r. Skarb 
Państw a prze ją ł  w ypłatę  dodatku 
m ieszkaniow ego dla nauczycieli szkół 
pow szechnych, pracu jących  w gmi

nach w iejskich. Pow tórzyła  się zno
wu ta sam a historia, m ianowicie K u 
ratoria nie w yp łaca ją  dodatku na 
mieszkanie ze S k a rb u  Państw a na
uczycielkom zamężnym, nie podając 
żadnego uzasadnienia sw ego stan o
wiska. Co w iecej inspektorzy S z k o l
ni utrudniają dochodzenie praw do 
dodatku tym  nauczycielkom  Miano
wicie zw raca ją  podania bez załat
wienia. żądają  wyroków N ajw yższe
go Try bu natu  Ad m inistracyjnego, 
nie zw racają  na jm n .e jsze j uwagi na 
przepisy o postępowaniu administra

cy jnym , które nakazują m erytoryczne 
rozstrzyganie sprawy, ani na usta
wę o przejęciu przez S k a rb  P a ń st
wa w yrdaty dodatku na mieszkanie. 
Zdaw ałoby się, że nie je s t  do po
m yślenia, aby takie rzeczy mogły 
się dziać, a jed n ak  tak je s t .  T e n  
stan rzeczy u jem n .e  odbija się na 
poczuciu prawnym szerokich mas 
Sp raw a ta winna znaleźć szybkie 
i autorytatyw ne załatwienie w myśl 
decyzji Najw yższego Try bu nału  
A dm inistracy jnego.

180 la t bez zmianv
Ag. „Echo“ donosi: S fe ry  le k ar

skie nieustannie w skazują  na k a ta 
strofalny brak  szpitali w Polsce. 
Liczba łó żek  w szpitalach w ca łe j  
Polsce |est procentowo, w stosunku 
do liczby mieszkańców', taka sam a 
ja t  180 lat temu. Spodziew ać się 
należy, że w związku ze zbliżającą 
się w ystaw ą szpitalnictwa w YVar- 
s za wie, odpowiednie czynniki zw ró
cą należytą uw agę na straszne za
niedbanie w' te j  dziedzinie. Dziś już 
bowiem szpitale nie m ogą pomieścić 
wszystkich ciężko chorych, potrze
bujących ich opieki. Cóż byłoby za-

N ic io m  znudziło się radio
W ed łu g  oficjalnych danych, w 

ciągu m aja  b. r. ubyło w Niemczech 
22.681 iadioabonentów', co je s t  obja- 
wem znamiennym w-obee stałego 
dotychczasow ego wzrostu. Niemcy 
(bez A ustrii)  liczą dziś 9 miiionow 
600 tysięcy radioabonentów. (K abel)

tern, nietylko już na wypadek w oj 
ny, ale choćby' w razie ja k ie jś  nagłej 
epidemii. In s ty tu o e  tego rodzaju, 
ja k  np. Zakład Ubezpieczeń S p o 
łecznych powinny w ięcej zaintere
sować się tą spraw ą i łukować swe 
kapitały nie w budowie kamienic 
czynszowych, czy przedsiębiorstw 
rozryw kow ych, ale w stawianiu no
wych szpitali.

Wygrał 2 grosze kosztem 1‘i 2 
miliona złotych

W  Londynie toczy ł się ostatnio 
sensacy jny  proces znanego angiel 
skiego przem ysłow ca Keith W il lu m - 
sa, który w'ystąpił o odszkodow anie 
przeci\v jed n e j z angielskich linii 
lotniczych. Rozpraw a trw ała 17 dni, 
pociąga jąc  koszty wr sumie 1,6 rmln. 
zł. T ry b u n a ł przyznał W illiamsowi 
r a c ję  tylko w sensie czysto form al
nym  i przysądził mu odszkodowa
nie w' w ysokości 1 faithing (nasze 
2 grosze). K oszty  sądow e poniesie 
pow'ód.

R Ó Ż N E

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękaweiki, rtg o l f y *  
wełniane, angorowe, po nieby

wale msk.ch lenacb, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L  H A N  

Kraków, Sebastiana 23, 
Uwaga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

Stenografii i m aszynepism a wy
ucza n a jszybcie j Zofia Schóngo- 
tówna, W . W . Św iętych 8.
T e l .  109-97.

Fortepian R osler  mech. angielska 
okazja  skład fortepianów Huleny 
Smolarskiej, K raków , Sławkow
ska 4.

iier jlian iB  ni: bają się wojnę
G d y n i a  (Kabel). C iągłe alarmy 

w ojenne prasy am erykańskie j nie 
przerażają  najwidoczniej ta m te jsz e j  
publiczności, skoro nasze transatlan
tyki przepełnione są  turystam i am e
rykańskimi. W  tych  dniach w yru
szył z New 'Yorku M S  .B a t o r y ' ,  
m a jąc  na pokładzie 732 pasażerów', 
połowa udaje  się do Gdyni, reszta 
zaś do portów cudzoziemskich, które 
nasz motorowiec odwiedzi w obecnym 
re js ie  (Kopehaga, L ibaw a, Tallin  i 
H eis ink i)  10 z pośród pasażerów 
„B atorego "  wiezie na statku sw oje 
samochody, którym i zamierza odbyć 
wybieczki po Europie.

M y  demaferats czyta
Kraka wstei 
Hurier aieaorny

lin ( m i l i c j i
K » * a k o w « k i  
K u r i e r  P o r a n n y
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P O W IE Ś Ć

Valencia, szeptają dookoła wskazując na nią — 
Jencia podchodzi do niego, podaje mu rękę, ba* 

iecznie pielęgnowaną rękę, ostro zakończone n erw .v  
paznokcie — on całuje tę rękę — Valencia kładzie 
ręce na oczy, w bi.a  w nie paznokcie, iani l ażdym 

Palcem — Valencia ma u każdej ręki dziesięć pak 
ców — każdy palec rani — kaleczy — oczy bolą — 
czego ona chce — uciekać — uciekać — chciał krzy- 
ę~ec i— nie mógł głosu z piersi w-ydobyć, w najwięk
szej rozpaczy odtrącił ją  od siebie, począł biec — 
^aiencia za nim, rzucając nogami naprzód iak koń 
cVrkowy — — —

Otwiercki zbudził się. Siadł na łóżku, szalone- 
ból oczu oprzytomnił go. Takby setki maleńkich igie- 
k k  mial pod powiekami. Nie mógł oczu otworzyć.

pierwszej chwili ogarnął go lęk, ale zaraz zrozu
miał, jaki tego był powód. Z b yt silne światło reflek
torów podrażniło siatkówkę. >o iest ta odwrotna 
strona medalu przyiemności filmowych, powdedział 
sobie. Ładna historia — ich kiisse Ihre Hand Ma- 
datr.e za tego rodzaju przyjemności. Położył mokry 
ręczriFk na oczy — wolno przechodził ból — po go* 
dzini“ zasnął.

Jasno świeciło jafz słonce, gdy o szóstej wv 
Lvało go ze snu tyrczenie budzika Zmęczony po 
*byt krótkie] nocy, począł się ubierać. Dlaczego praca 
^ atelier nie zaczyna się o dziesiątej godzinie — tego 
*he rozumiem. Bardzo nieprakiyczn e to  urządzono.

Ale już droga z dworca do LTfy wynagrodziła 
®° za wczesne wstanie.

Złotymi szarfami kładły sic promienie słońca 
ziemię, zwisające na kwiatach krople rosy mieniły 

p jak brylanty, wesoło świergotały ptaki, przełazu- 
ąęe z drzewa na drzewo, a las cały zdawał s.ie od- 
Ychać świeżością zieleni.

W  budynku wielkiego teatru Reinhardta, w ol 
brzymiej sali, mieszczącej przeszło dwieście stołów 
i tysiąc stołków, znajdował uę klub filmowy. Fan
tastyczna architektura te sali, odpowiadająca stylów 
teatru przebudowanego z cyrku, przy mistycznym 
oświetleniu ukrytych iamp, nadawała mieiscu temu 
tajemniczo interesujący wygląd.

Klub filmowy wvnajał te sale do wyłącznego 
użytku na popołudnia od godz 4-tej do 9-tej. W  te i 
porze schodzili sie codziennie członkowie zajmujac 
wyznaczone im miejsca lub te, które sobie sami o b ‘ 
rali, zależnie od tego, do jakiei grupy czuli więcej 
przymałe; ności.

W  tym czasie przychodzili tam równbż reży
serzy i ich pomocnicy, angażować członków na zdie- 
cia, mając pośród trzystu, niekiedy czterystu osób 
dostateczny marerał do wyboru.

i u, przy kilku stołach siedzieli młodzi człon
kowie, zwracającv na siebie uwagę niezwykła elegan
cją tak zw-ani „frakow cy“, przy innych stołach sie
dzieli starsi panowie, między- nimi znaczno ilość Ro- 
sion, noszących jeszcze puszyste wąsy i brodv. Gdzie
indziej siedziała znowu grupa „ty-pów" ludzi rekru
tujących się przeważna z był/ch artystów- z cariete, 
atletów i zdegradowanych bokserów, o m n H  inteli
gentnym wviazie twarzy, stałych współpracowników' 
we filmach Harry Peela, wybierającego z szczegól
nym zamiłowaniem tematy ze św-ata włamy waczy 
i oszustów, gdzie on był zawsze tym, który —■ 
wielkie zdjęue — happy end.

Podobnie było i u pań O sobno siełziały 
młode panienki maiace przeważni! za zadanie tań
czyć cały dzień z frakowcam1, (Ich  kiisse Ihre Hand 
M adame), starsze damy i matrony z siwymi włosami.

N a razie było jeszcze pusto w klubie Zaledwie 
kilka osób rozrzuconych w wielkiej sali siedziało 
przy stołach. Dw ai kelnerzy o znudzony-ch twarzach, 
trzymając serwetki pod ramionami, stali w- kącie 
wsparci o ścianę pewni, że teraz nie otrzymaia iad* 
reg o  zamówienia.

Z każdą chwila wzrastała liczba obecnych. Tuż 
poczęły sie wypełniać wolne miejsca, różnobarwność 
ubrań zlewała się w harmonijną całość, już ogarnął

salę charakterystyczny pogwar rozmawiających ludzi.
Pół roku upłynęło od chwii’, w  której Otwiercki 

wstąpił do kłubu. W  tym okresie miał siedmdzie* 
siąt zdjęć, co mu przyniosło około półtora Tysiąca 
dochodu. Nie majac do niego leszcze pełnego zaufa
nia jako do nowicjusza, nie zawsze chciano go anga
żować na lepiei płatne zdjęcia, na których każdy 
uczestmk musiał grać małą rolkę lub gdy angażowano 
mały- zespół, na którym reżyser mógł polegać wie* 
dząc ze wybrani w-ykonają wszystko ezego od nich 
zażąda. Bardzo często umiejętność i ambicje kom ' 
parserii wy zyskiwał kierownik produkcji, angażując 
przy obsadzie małego epizodu w  miejsce jakiegoś 
aktora o szumnym nazwisku, kosztującego 150—200 
marek dziennie, kogoś z komparseru za 25 darek i 5 
za duże zdjęcie, wiedząc z góry że statysta wcwńąze 
się z zadania równie dobrze, iak ów aktor.

Otwiercki musiał na razie przy-jmować wszystko 
co mu ofiarowano, nawet takie „tanie" zdjęcia, k tó
rych inni nie nrzyimowałi. Po pierwsze, był zdany 
na zarobienie każdej marki, gdy się ku temu n ad y  
rżała sposobność, powtóre zależało mu na tvm„ by 
wejść w kontakt z kierownikami zdjęć, poznać się 
z nimi bliżej i zawrzeć „przyjaźń". M etoda ta oka
zała się bardzo praktyczną. W  kilka dm po tanim 
zdięcm, na którym występował za 15 marek w  ko
stiumie, dostał zaiecie we fraku za dwadueściapięć. 
Powoli rozszerzało się koło iego znajomych i pro* 
teguiących.

Zdążając na swe mitjsce, witał Otwyeroki 
w przejściu obecnych ukłonem.

— Hallo — Otwiercki — usłyszał wołanie, gdy 
przechod? .1 abok stolika, przy którym siedział* Nina.

— Ach, pani — dobry wieczór. czvm mogę 
pani służyć? — spytał podając jej rękę.

— Towarzystwem. Pół godziny jestem już tu
taj i strasznie się nudzę.

— Biedna N n a .  N ikt nie chce przy pani 
siedzieć?

— O , mówiła wyniosłym tonem, chcą tydko 
ia ich nie chcę.

— Ależ Nino, iak można być tak zarozumiałą
(Ciąg dalszy nastąpi)
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C A W A D 4
poleca «  n a j w i ę k s z y m  wyborze 

B elizn* m ęska, dam ska, dziecin
na oraz pończochy, skaroety, re 
kawiczki, co  cenach najtańszych 

- w wojew. krakowskim . —  
Odwiedzenie składu przekonuje 
o gatunkuwości i cenach bezkon
kurencyjnych.
W ł a ś r  J Ó Z E F  C E P U R A  

‘ Krcków , pl. Sz zepańskl L. 9.

Chroń O W 3n!e, niklowanie, miedzio- 

wanie, polerowanie. Niklo-Chrom, 

K r a k ó w ,  T a r ło w sk a  6, boczna 

Zwierzynieckiej. T e l .  119-ó i

KOSTIUMY I-ąpelow e, wyroby try 
kntarskie, na jtanie j zakupisz w F a 
bryce T ry kotaży , ul. Dietla L . 59 

— (w podworcu). —'

OIYLCi i
znika używ ając ziół z głębin mor
skich. F R .  L E N E R T  Kraków, 

S ł a w k o w s k a  L.  6.

KRAWAT zakupisz najtaniej w spfc 
cjalny m składzie kraw atów  „Re- 
cord C ia v a te s ” Kraków , F oriań- 
ska 35, telefon 141-68- W ła sn a  

wytwórnia. H urt —  detal.

P R A C O W N I A  KRAWIECKA LOLI EILE  
Dasna 6. Żum ale m odelowe. 

Wykwintne wykonanie.

L f d  C W
  -
gosf O i » L P*
n a j w i ę k s z y  w y b ó r  

S A 1 T L E K
KRAKC W, STRADOM L. 13.

N A U K A

K U R Y  SAMOCHODOWE — K raków , 
Ja w n ie j  S ze w sk a  1. obecnie prze
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206 88.
Pi o w ad/one przez f a c h o w c ó w  
Praw o jazdy gwarantowane. 
W p isy  codziennie 6 —7.

❖ S R R Z E D A Ż

P A R C E L A

Debrze uzbrojona, b lisko centrum 
okazyjnie do sprzedania. 

M  Z G Ł O S Z E N I A  
KRaKÓW , UL. MAZOWIECKA 154.

5 o  s p a d a n ia  lub wydzierżawienia  
2 p etrowy budynek fabryczny 

z centralnym ogrzew anym  
w Krakowie, W iadom ość:

A’ 5io«ackieg3l2m.13tei.104 37

E l
R e li I a n  a

h and lu !!

IlKfnii żarnami ra RaJi nau
z m a r ł  ir i <o i-s b ra k  u  G d y n i

Przed kilkom a dniami zmarł w Gdyni 
zn«my włóczęga i żebrak J .  G iinther, szofer 
z  zawodu, bezrobotny od wielu lat, który 
ostatnio trudnił się uliczną sprzedażą kopert 
i papieru listowego

W  trakcie badania dowodów osobistych 
włóczęgi, wyszła na jaw  sensacyjna jego 
przeszłość. O kazało się mianowicie, że bvł 
on jednym  z zamachowców na b. premiera 
niemieckiego von Rathenaua w czasie głoś* 
nego w całym świecie puczu monarems, 
tycznego w Niem czech w czerwcu 1922 
reku.

Giinther rodem z Kościerzyny, pow moi 
skiego, wyemigrował przed w ojną do N ie, 
mieć, gdzie pracow ał w jednej z fabryk, 
której to właścicielem  był późniejszy mi, 
r.ister, a następnie premier Rzeszy von R ai,

henau. Po kilku latach pracy G iinther zo, 
stał osobistym szoferem w łaściciela fabry, 
ki, który w międzyczasie o b ją ł urząd pre« 
miera.

Jak  wiadomo, von Rathenau był zwołen 
nikiem sojuszu Niem iec z R osją  Sow iecką. 
Zamach na jego życie zorganizow any został 
przez praw icow o,m onarchistyezne sfery 
w ojskow e

A kurat przed szesnastu lat, G iinther zo , 
stał przekupiony przez zamachowców, 
wszedł z nimi w kontakt i wioząc prem ie, 
ra von Rathenaua z Reichstagu do prezy, 
dium Rady M inistrów, w umówionym m iej, 
scu zw olnił specjalnie bieg samochodu. 
tej chwili nadjechało szybko zamknięte au< 
to w ojskow e, z którego przy m .janiu padło

MB -■

Dzieci angielskie
na rzecz uchodców arstrs?chi<h

L O N D Y N  W  Londynie powstał 
„Austriacki K om itet  S a m o p o m o cy 1*, 
który postawił sobie za cel niesienie 
pomocy ofiarom terroru na/istycz- 
nego w Austrii. Kom itet ogłoś ł a 
pel ab« urno Hwiono dzieciom au
striackim, cierpiącym na skutek r e 
żimu kształcić się w atmosferze 
wolności przez podejmowan e ii h 
w rodzinach angielskich. Pa ron; t 
nad kom itetem  objął m. inn kaidy- 
nał arcybiskup z W estm inster ,  bis- 
sup z Chalmsford, naczelny rabin 
Anglii i księżna Athol.

W tych dniach pod auspicjam i 
A ustriackiego Komitetu Pomocy na
stąpiło otw arcie rysunków dzieci

angielskich w wieku od 13 do 16 lat 
które odzw ierciadl .1 ją  w o b ^ a ż e n ie  
d/ieci o losie dzieci austriackich. 
W y sta w a  o bi j  nuje 24 obiazy prze
dstaw iające sterroi yzow ane dzieci 
przez sz tu rm ow coi' ,  t ra g ic z n . s\tu- 
ac|ę d/.ieci, których rodziców a r e 
sztowano i t. d.

Szczególne wrażenie wyw iera iy- 
sunek 13 lennej dziewczynki który 
przedstawia dziecko siedzące na u- 
licy z twarzą ukrytą w dłoniach, 
przy czym z okien domu, w który m 
d/.iecko mieszkało, zwisają sztan- 
daiy z sw astyką, Dochód z te j  wy- 
s t iw ^  przeznaczono na rzecz ucho
dź ow austriackich.

6 strzałów rewolwerowych, kładąc min R- 
trupem na miejscu.

G łośny ten zamach w ywołał liczne 
resztow ania oficerów  niemieckich ze sły n« 
nym kapitanem M ullerem na czele. W  wv< 
niku śledztwa aresztowano także GuntheU  
pod zarzutem udziału w zamachu i skazano 
go na 10 lat ciężkiego więzienia.

Po sześciu latach został on na mocy 
amenestii zw olniony przed terminem i w 
dalony z granic państwa. Następnie uaał 
się do G dańska, skąd go jednak po roku 
także w ydalono. W ów czas Giinther przy, 
pomniał sobie Polskę i korzystając z nat"< 
ralnych praw obyw atelskich, jako  urodzo-* 
ny w Polsce, przeniósł się do G dyni, gdzie 
długie lata w ałęsał się po ulicach, nie trcJ, 
gąc znaleźć nigdzie pracy.

V73!hfl z pryszczycą
przez radio

A g. „Echo“ donosi: N ie zanikająca pla* 
ga pryszczycy w Polsce, staje się w licznych 
w ypadkach groźną nawet dla ludzi. N ie u» 
świadomieni w należyty sposób włościanie 
nie stosują nie tylko do żadnych środków a, 
chronnych, ale nawet ukryw ają przed \\ła< 
dzami, że posiadaja chore bydło. W wym< 
ku tego coraz częściej się zdarza, że zaczv» 
nają chorow ać, zarażając się od bydła tak 
dcrośłi, ja k  i dzieci. Ja k  się dowiadujem y, 
z szeroką akcją uświadamiania ludności 
w iejskiej, masowo korzystającej z radia, za, 
mierzą wystąpić Polskie Radio. W  licznych 
pogadankach prelegenci będą uświadamiali 
w należyty sposób o niebezpieczeństwie u, 
krywapia przed władzami o chorobie bydła 
i nienależytym izolow aniu chorych zwierząt.

Sekretarz Swiata»E]
Hodowli M i u  ra Polsce

G eneralny sekretarz Św iatow ego 
K ongresu  Hodowli Drobiu, p. W .  
D. T erm ohlen , za jm ujący  ron no 
cześnie stanowisko szefa wydziału 
drobiu w ministerstwie rolnictwa 
Stanów* Z jednoczonych A m eryki 
Północnej, wyraził rn. in podczas 
sw ego pobytu w Polsce (Przebyw ał 
tydzień temu przez 2 dni) życ/enie, 
bv na wspomniany kop eres, który 
ma się odbyć od 23. V II  do 7. VlU 
1639 r. w miastach W ashington  i 
Cleveland, koniecznie przybył n 
Polski, oficjalnej delegacji,  również 
przedstawiciel młodzieży w ie jsk ie j .

K onfiskata ukraińskich poezji w yd any ci 

w Genew ie. W ładze sądowe w M ałopołsce 

W schodniej nakazały konfiskatę rozmaitych 

wydawnictw literackich, sprowadzonych o*., 

tatnio przez ukraińskie księgarnie z G ene, 

wy. M . in. zajęty został zbiór poezji p. n. 

„Foezje Szewczenki zabronione w R o sji" 

K onfiskata dokonana w księgarniach ukra

ińskich w kilku miastach została zatwicr, 

d i ona.

Postać M ussołiniego jest tak powszech* 
nie znaną, że śmiało można powiedzieć — 
nie ma z pośród inteligentnych ludzi, któ» 
r>- iby nie znał wodza W łoch czy to ze 
zdjęć fotograficznych, czy też z filmowych. 
A  znalazła się przecież jedna z pań, która 
już siedząc na bankiecie w towarzystwie 
M ussołiniego nie poznała go. T ą — była 
słynna śpiewaczka opery budapeszteńskiej 
Paulyova. Baw iąc w W enecji, została zapro 
lżona na obiad przez M ussołiniego. Zapro, 
szeni goście zasiedli do stołu, nie będąc 
przedtem wzajemnie przedstawionymi. S łu , 
żha zaczęła podawać dania. W ów czas Pau, 
lyova ■ zwróciła się do siedzącego obok niej 
pana z zap-y taniem, dlaczego rozpoczął się 
obiad bez czekania na przybycie M ussoh- 
niego. N a to zapytanie rozległ się głośny
i serdeczny śmiech. „Zdaje się, że pani jest 
jedyną kobietą, która nie zna m ojej tw a, 
rzy“ — odrzekł M ussolini, który właśnie 
był owym panem, do którego zw róciła się 
P iu ly ova z zapytaniem Oniem iała po rym 
oświadczeniu Duce, zaczęła kę tłumaczyć, 
że nie zajm uje się polityką, i że nie inte,

resuje ją  w ojna. Duce przypatrzył się śpie, 
waczce uważnie i zaw yrokow ał: „D oskcna, 
le, jest pani prawdziwą kobietą Polityka 
nie jest dla kobiet, ich miejsce — to  dom, 
rodzina, dzieci.

Cenne wyiiopalislip w Zgierzu
Lódź. W  czasie robót regulacyj

nych nad rzeczką Bzurą w Zgierzu 
natrafiono na g łębokości 5 — 12 m 
na wykopaliska przedhistyczne.

Na m ie jsce wykopalisk w y jechał 
przedstaw iciel tow arzystw a przy
rodniczego im. S tasz ica  z Lodzi, W 
celu zabezpieczenia wykopalisk i 
przygotowania planu ewent. dal
szych robót.

W śró d  w y k o p a l i s k  znaleziono m.  
in. kości dawnych zwierząt oraz 
p ry m a t wne monety, pochodzące Z 
trzeciego do pierwszego wieku 
przed Chr.

SA M O PO C Z U C IE
— M oim  zdaniem jesteś, M ałgosiu, n a j, 

piękniejszą kobietą na świecie.
— Bardzo mnie cieszy, że mamy te s;., 

me gusty.
K A B A R E C IE
— D la pana szanownego lo rn etk i ?
— N ie, dziękuję. Jestem  dziś z żoną ..
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